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wyborczej zdołał uniknąć tego niebezpieczeń- 
stwa, widoki na jesienną sesyę Rady państwa 
są nieszczególue. Usiłowań pogorszenia nowej 
ordynacji wyborczej zapowne nie zabraknie, a 
to da powód do nowych walk, nowych wstrzą- 
śnień i długich dyskusyj. Nowa sesya delega- 
cyi przypadnie właśnie na tę najzaciętszą może 
fazę walki o powszechne prawc głosowania, a 
wobec tego dsiegacya anstryacka będzie znów 
bezsilna wobec delegacyi węgierskiej. 

I trudno dziś jeszcze przewidzieć, kiedy się 
walki te skończą, a tymczasem Austrya dalej 


Niewesołe widoki. 


„Wiener Ztg* ogłasza pismo odręczne cesa- 
rza do prezydenta gabinetu bar. Becka, ustana- 
wiające kwotę austryacką na wspólne wydatki 
w dotychczasowym stosunku do kwoty węgier- 
skiej. — Po bezowocnych obradach deputacyi 
kwotowej, która rozeszła. się, nie osiągnąwszy 
porozumienia, innego rozstrzygnięcia tej sprawy 
nie można się było spodziewać. Z góry też po- 
godzono się z myślą, że Austrya w dalszym 
ciągu pokrywać będzie lwią część wspólnych 
wydatków, że płacić będzie znów znacznie wię- 
cej, niżby według słuszności na nią przypadać 
powinno. Ogłoszenie dacyzyi cesarskiej ma więc 
dziś właściwie już tylko formalne znaczenie, a 
jednak poruszy zapewne na nowo drażliwą kwe- 
styę dalszego ukształtowania się stosunków an- 
stro-węgierskich. 

Jedno tylko po tej stronie Litawy panuje 
zdanie, że stan obecny, w którym Węgrzy zdo-|dy: „nulla dies sine linea* i korzysta z każdej 
bywają coraz nowe prawa i przywileje, podczas 
gdy Austrya w dalszym ciągu ponosić musi 
główne ciężary dla mocarstwowego stanowiska 
monarchii, jak najrychlej skończyć się powinien. 
Madziarom żaden rozsądny i bezstronny czło- 
wiek za złe brać nie może, że dążą do usamo- 
dzielnienia swego państwa, że pragną zupełnej 
niezależności politycznej. Do tego jako naród 
kuitnrny, posiadający wielką przeszłość dziejo- 
wa, najzupełniejsze ma prawo. Prosta atoli spra: 
wiedłiwość wymaga, aby do tego ceiu dążyli o 
własnych siłach, przedewszystkiem zaś własnym 
kosztem, a nie, jak dotychczas się dzieje, w zna- 
cznej mierze kosztem ludów Austryi. 

Niestety mało jest nadziei, iżby Cislitawia 
rychło już mogła się otrząsnąć z tych cięża- 
rów, aby przeprowadzić zdołała przy równym 
podziale także równy podział obowiązków. Do- 
tychczasowe parlamenty austryackie okazały się 
wiezdolne do tego, bo trawione wewnętrznemi 
rozterkami i swarami, nie rozporządzały po- 
trzebną na to siłą na zewnątrz. Czy przyszły 
parlament będzie w tym kierunku szczęśliwszy, 
tradno jnż dziś przesądzać. W iej chwili nie 
wiadomo nawet jeszcze, czy będzie to rzeczy- 
wiście parlament według woli i intencyi ludno- 
ści, czy też w dalszym ciągu jedynie reprezen- 
tacys knuryalnych interesów? Nad projektem 
reformy wyborczej zawisło na nowo wielkie 
niebozpieczeństwo. Jak już donosiliśmy, "więk- 
szość stronnictw obecnego parlameniu teraz, 
po nadspodziewanie szczęśiiwem przebyciu wal- 
ki o mandaty i podział okręgów, uczała nagle 
trwogę przed zasadą powszechnego, równego 
prawa głosowania i zamierza rzekomo zastąpić 
je systemem wyborów pluralnych w całej Au- 
stryi Jakie stanowisko wobec tego zamiaru 
zajmnje rząd, nie wiadomo dotychczas. To atoli 
nie ulega wątpliwości, że gdyby naprawdę wy- 
stąpiono z takim zamiarem i chciano go zrea- 
lizować, zerwałaby się w całej monarchii bu- 
kk jakiej może jeszcze w krajach Anstryi nie 
yło. 

Lecz nawet w razie, gdyby projekt reformy 


wym stosunku na wspólne państwowe potrzeby 
i cele. 


Nowy występ cesarza Wilhelma. 


nąć. Jak wiadomo, znajduje się obecnie cesarz 
jniemiecki na wycieczce wzdłuż wybrzeży nor- 
weskich, a że tam niewiele można znaleść o- 
kazyi do występów politycznych, więc zadowolił 
sią spotkaniem z deputowanym francuskim, Ga- 
stonem Menier. 

Spotkanie to jest drugiem z rzędu. Przed 
kiiku laty Gaston Menier, deputowany rady- 
kalny i bardzo bogaty właściciel fabryk czeko: 
łady przedsięwziął na jachcie swoim „Ariane* 


szorzędny fabrykant czekolady znaleźli się w 
gościnie cesarskiej na pokładzie jachtn „Ho- 
henzollern*. Odwiedziny owe poszły w zapom- 
nienie i dopiero dzisiaj piszą o nich znowu 
dzienniki paryskie „Figaro“ i „Matin“ z oka- 
zyi nowego występu cesarza Wilhelma. 

Gaston Menier na jachcie „Ariane“ wybrał 
się znown w podróż do fiordów norwegskich 
i niedaleko miasta Bergen spotkał się znowu 
z cesarzem Wilhelmem, który nieomieszkał za- 
prosić Meniera i towarzyszów jego podróży na 
pokład swojego jachtu „Hokenzolleru*,  Wspo- 
mniane dziennik! podają opis tegu sputkania 
i treść rozmowy, którą wiódł cesarz ze swoimi 
gośćmi. Cesarz mówił — jak zapewniają spra- 
wozdawcy — bardzo mało o polityce, zapewni- 
wszy tylko zaraz na wstępie swojej rozmowy, 
że zmarły Waldeck-Rousseau wywarł na nim 
bardzo wielkie wrażenie. „Wiadomość o jego 
śmierci zrobiła na mnie prawdziwie bolesne 
wrażenie — zapewniał cesarz Wilhelm. — 
Współczuję z krajem, który go stracił“. 

A potem rozprawiał Wilhelm o brakowych 
sprawach paryskich, pomiędzy niemi zaś o ka- 
pelnszach damskich podczas przedstawień tea- 
tralnych, wyraziwszy przekonanie, że kapelusze 
na głowach kobiet przeszkadzają widzom. Prze- 


Chryste! Miłością k' Tobie bez miary gorę .. 


= Nawrocki. Dusze i ciało Tobie oddaję eałe | | 
r b A tt I nikt z śmiertelnych nie dotknie mię zu- 
A cykla: „Królewskie sonet Erie 
4; '|Wejrzyj litośnie — mówię — na mą pokorę 
i JP I oddal — owszem — tę nieprawości zmorę, 
; z -| Ku przedwiecznego Boga czci i chwale!“ 
Dąbrowka. N 


Gryfina. 
Z goryczą w duszy, z chmurą na czole, 
Porwana gniewem, co pierś kołysze 
I z czarnych źrenice płomieniem dysze — 
Staje Gryfina w rycerskiem kole: 


„Poznajcie wszyscy moją niedolę, 
Szlachetni męże! Niech głos wasz słyszę! 
Pan wasz w kłamliwej dręczy mię pysze, 

Sprawcie! kniaź Leszko niech da mi wolęi 


Zali na próżną jął mię swawolę? i 
a Zalim ja Kinga, co wniosła mnisze 
Śluby dziewictwa w klasztorną ciszę? 
Już szóste late znoszę te bole! 
Wolej w tatarską iść mi niewolę! 
Wolej mi zczeznąć! Du Rzymu piszę!“ 


Kazimierz Wielki. 
Noc nad Wyszehradem.. Danaj, jak potok, się 


Zali jasna z czeskiej ziemi zorza świta, 
Żali słodka gędźba płynie wielogłosa ? 
Przed Dąbrówką perły swoje strząsa rO088, 
Modrem kwieciem z pod jej stopek szlak zakwita. 


U swych progów chlebem, solą lud ją wita... 

č kniaziównie zastępuje dziatwa bosa... 

Igra z słonkiem i wietrzykiem złota Rosa, 
W rozmarynu liść zielony z rutą zwita. 


I rozplata ją kuiaż Mieszko... w uścisk chwyta 
I słania mu się na piersi, przetowłosa, 
W jasnem Gople przeglądają się niebiosa, 
Płonie w siońcu pod wiosenną runią skryta, 


Lacka ziemia. 
W świętym gaju Grwantewita 
Czeski topór niebosiężne krzyże ciosa. 


Władysław Herman. 
Już wyjrzała z pod śniegu sasanka... 


Już zielenią pokryły się drzewa... . [toczy... 
Już wybiega za próg czarnobrewa Mieczów szczęk.. rumaków tętent z oddali 
Splatać kosy w promieniach poranka. m” det Eger 
= z lacki przodem 
To pod słońce wygląda z kruzyanka, n onip tabi [wspóiha chmata, 


% kołysze dzieciątko i śpiewa... 
Ha tez się próżno nieboga nadziawa 
OWpodyna swojego kochanka. 


3} Wisławo! Strzedz było ci wianka! 
różno ć łzami się lico oblewa! 
UŻ królowi nie miła jest dziewa! 


RZ" królewna — tyś prosta kmiecianka! 
ił Ciebie i swego młodzianka, 
"lastowicza prawego. Zbigniewa. 


I rozkoszą wraz i grozą serce jej kołata... 
Zali sen to, zali jawa... ustronna komnata, 
A Klarę w ramionach junak kołysze uroczy. 


I w łożnicy rozpowija złoto jej warkoczy 
I wpija się w słodkie usta i w uścisk 
[oplata — 
A za progiem czuwa czujna sług powiernyc 
[czata... 


Kinga. 


Za ren: : Dziś pierś miłośnicy jeno rozłąka przytłoczy, 
g miały dzwony, wieszcząc weselną porę... 


Ale w krwi poczęta miłość rychło krwią się 


La do świątyni spieszy w. radości szale... [zbroczy 
Biy krakowskim tumie okrzyki grzmią w zapale..| 7 odda ją z Kazimierzowych ramion w ręce 
1, 20ZĄ zbroice.. lśnią szaty złotowzore: (kata. 


yeze Ki męża biorę, 
vcze Kinga: „Luboć 28 
tomu się jeno miłościa całą palę 
ago widzę, patrząc W niebiańskie dale 
Wizystkie moje ślę k” Niemu chęci stare. 


Sonka. 
Z kowanego kunsztownie złotego pająka 


i Na sklepioną komnatę biask posępny pada... 


płacić będzie w dotychczasowym niesprawiedli- 


Cesarz Wilhelm trzyma się widecznie zasa- 


sposobności, ażeby osobą swoją świat zaprząt- 


wycieczkę do Skandynawii, zabrawszy z sobą 
ówczesnego prezydenta gabinetu francuskiego 
Waildecka-Rousseau. Po drodze jacht Meniera 
spotkał się z jachtem cesarza Wilhelma, który 
zaprosił do siebie Waldecka-Rousseau i Menie- 
ra. Pierwszorzędny polityk francuski i pierw- 


który wywiera wpływ doniosły na czytelników. 


ogromny wpływ na opinię publiczną“. 


chów. 


puszczono do oebrad*. 


tecie w Bonn. 


Nowy występ cesarza niemieckiego wywołał 
zajęcie, uwagami jego o rzekomej nieodpowie- 
dzialności prasy. W Niemczech, a zwłaszcza w 


Prusach, dziennikarze odmiennego są zdania. 


O szkołę polską. 
(Uwagi na. ozasłe.) 
(Dokończenie.) 


Bodaj czy nie najdraźliwszą okazała się dzi- 
siaj sprawa stosunku młodzieży do szkoły i jej 
przedstawicieli. Historycznie rzecz to zrozumia- 
ła, Młodzież w Królestwie czynnie zaprotesto- 
wała przeciwko dalszemu trwaniu najsromot- 
niejszej niewoli. Nie pozostało to bez wpływu 
na młodzież polską w Galicyi, która przez imi- 
gracyę rodaków z Królestwa weszła z nimi w 
silną styczność. Mamy to głębokie przekonanie, 
że w każdym razie przyniosło to więcej dobre- 
go, a raczej w przyszłości przyniesie; tak mnsi 


Í 


Kędy panów krakowskich gromadzi się rada, 
Staje, dumną podnosząc skroń, królowa Sonka... 


— Zda się, że jasny uśmiech wiosennego słonka 


W mrok, wskróś ujęte w ołów szyby się 
[przekrada... 


Że za oknem słowików słodka dzwoni zwada | Zasłuchany w odwiecznych dębów rozhowory, 


O różę, z majowego rozwiniętą pąka — 


I rzecze: „Klnę się, jako mojego maiżonka 
I pana cześci strzegąc, nie znałam, co 
[zdrada!* 
A z ią orszak koronnych pań przysięgę 
[składa. 


Drży złota, pierś królowej kryjąca koronka... 
Pod spuszczoną powieką gorzka łza się błąka... 


Z krzyża patrzy Chrystusa twarz bolesna 
[blada. 


Zygmunt I. 


Wieczór na niebie złote rozpala kaganki... 
W Budzyńskim zamka szara zapada godzina.. 
Cicho gędzie w przedsieniach | cze drn- 
żyna... 
Smetne kwilą cytary, zawodzą multanki. 


Myśl Zygmunta wybiega na dalekie szranki 
I nie czuje krółewic, jak panna Katrina 
Białą ręką w trefiony ciemny włos mu wpina 
Wite z róż, niezabndek i fijołków wianki. 
Do ust lgną mu gorące usteczka kochanki... 
Zalewa go jej włosów złocista lawina... 
I źrenie lazurowa pociąga głębina — 


A przed siodłem naga Lachów córa słoni oczy. | Jednego brak mu kwiecia do szczęścia równianki: 
I gore w nich miłowanie i trwoga je mroczy... | N 


awet w białych ramionach pięknej Teiniczanki, 
Zadumaną skroń chyli 1 Polskę wspomina. 


Henryk Walezy. 


Sennie pieszczoną ręką koszyczek kołysa, 
Zawieszony u szyi na wstędze niebieskiej... 
Gładzi białe bonońskie, drzemiące w nim pieski 


p | Król o liczku niewieściem, a o sercu lisa. 


I pożądliwem okiem krasę lic wysysa, 
Zda się motyl, co z Kwiecia pije rosy łezki, 
Adonisom w głąb” pańskiej zerkających kieski, 
Saint Luc'a, Saint Megrin'a, Schomberga, 
[Qauelus'a. 


Wtem z za drzwi brzękła tarda, zabłyszczała 


spisa: 
Król drżąc schodzi w przedsienia i wsła Żół- 
f = fkiewski: 
„Ustąpcie.. oto idzie Majestat królewski!* 


skakując z tematu na temat, wspomniał Wil- 
heim o naprężeniu, które nie dawno panowało 
pomiędzy Niemcami a Francyą, i oświadczył, 
że naówczas zamiary jego źle zrozumiano we 
Francyi. „Gdybym chciał kogoś oskarżać — 
mówił cesarz Wilhsim — to musiałbym się 
zwrócić przeciwko prasie. Ona często ponosi 
winę za wiele nieszczęść. Wogóle dziwną jest 
rzeczą, która nieraz mnie zastanawiała, ów 
brak odpowiedzialności, panujący 
w prasie. Biorąc na uwagę rozmaite zawody, 
widzimy, że człowiek, który się im poświęca, 
musi wypełnić pewne ścisłe warunki. Inaczej 
jest w dziennikarstwie, Młody człowiek w 22 
roku życia może w największym i najbardziej 
szanowanym dzienniku wystąpić z artykułem, 
Codziennie zawierają dzienniki wiadomości, ko- 
mentarze, odezwy do publiczności, pochodzące 
od osób, którym nie odmawiam dobrej woli, ale 
których wiedzę mogę kwestyonować. Ci ludzie 
są przewodnikami opinii publicznej i wywierają 


Przytoczywszy ten ustęp wynurzeń cesar 
skich, dodaje „Matin* trafną uwagę, że są 
także inne jeszcze zawody, nie potrzebnu- 
jące dowodu nzdocłnienia, a miano- 
wicie zawód dziedzicznych monar- 


W dalszym toku rozmowy przeszedł cesarz 
na wojnę japońsko-rosyjską i oświadczył, że 
równie przewidział jej wybnch, jak nie miał 
żadnej wątpliwości co do jej wyniku. Japonia 
stanęła teraz w rzędzie mocarstw, z któremi się 
będzie musiała Europa liczyć w swoim wła 
snym interesie. „Może nadejść chwila — rzekł 
cesarz — że pawnegu dnia, np. podczas obrad 
nad sprawą wyspy Krety, zjawi się na hory- 
zoncie admirał japoński i zażąda, ażeby go do- 


Paniom z jachta „Menier* ofiarował cesarz 
kwiaty, a z dziennikarzem Barardim, który stu- 
dyował w Bonn, rozmawiał dłużej o uniwersy- 


się widzieć, patrząc dalej. Tutaj zaś chcemy |dła przedwczesnej jej zatraty, wyczerpanie tem 
zaznaczyć, że, bądź co bądź, to zetknięcie się| wszystkiem, co stanowi protest życiowy mło- 
i ten wpływ podziałały na młodzież w Galicyi | dzieży. Chodzi o to, żeby tego wszystkiego 
w ten sposób, że zaczęła myśleć o stosunkach | sztucznie nie pomnażać. Ten projekt był może 
w szkole galicyjskiej. Znaleźli się oczywiście |aktem rozpaczy autorki „Niedoli młodzieży 
i tacy, którzy jej myśl tę postarali się nświa-|w szkole galicyjskiej*, która przy zbieraniu 
domić. Znowu wskażemy pobudki tylko szla- | materyałów do tego poważnego aktu oskarżenia 
chetne, nie mówiąc o niższych (o tych do syta|z pewnością wiele nazbierała goryczy. Goryczy 
mówili inni): patryotyzm i sziachetne amiłowa: |jest wieie wogóle w całej dyskusyi szkolnej. 
nie postępn; charakterystyczne jest dla tego| Tu walczy się z przekorą przesądów, skostnia- 
ruchu młodzieży, że jego głównem hasłem: oso- |łością form, a przedewszystkiem — przeciętno- 
bista wolność człowieka. W tym ruchu młodzie- |ścią, tamą największą. Tu walczy się z niewi- 
ży iw tych uświadomieniach postronnych u|dzialnemi lub aż brutalnie widocznemi więzami 
nas, w Galicyi, wiele oczywiście analogii z tem, | niewoli politycznej i jej strasznej konsskwen- 
co było (i jeszcze nie skończyło się) w Króle-|cyi: niewoli ducha.. Ale bojownicy się kupią, 
stwie. Ale to nie bezmyślne naśladowanie. — |łączą, grupnjąc się koło zarysowanych powyżej 
Urzeba sobie zdać z tego sprawę, że młodzież | punktów. 

dzisiaj naprawdę szybciej dojrzewa. W najogólniejszych zarysach przedstawiliśmy 

To znak czasów, taki niemal, jak szybsza | dotychczasowy przebieg i stan akcyi, wszczętej 
komnnikacya, jak zdobycze techniczne i t. p.|w Polsce celem odrodzenia i zdobycia pol- 
Z tem liczy się już dzisiaj sama władza szkol-|skiej szkoły, którą chcemy mieć szkołą naj- 
na: Wszak uznano i spełniono gdzieniegdzie |lepszą. Oby uwagi nasze zwróciły uwagę szer- 
potrzebę osobnych dla uczniów czytelń z czą-|szych kół inteligencyi polskiej, nie biorącej do- 
sopismami, pogadankami, z zupełną niemal au-|tąd nawet uczuciom udziału w walce o polską 
tonomią. Młodzież dzisiejsza dojrzewa wcześniej, | szkołę, że walka to zaprawdę powstańcza, z du- 
niż dawna, i to jest fakt dziejowy, społeczny, |cha, i że każdy w niej czynić powinien cho- 
psychologiczny, i — szkolny. I dlatego, gdyby |ciaż drobną swoją cząstkę. 
nawet nie była przyszła chwila szczególnie go-|  Zakończymy słowami redakcyi „Reformy szkol 
rąca dla Polski, młodzież o szkole byłaby dy-|nej* p. Szymańskiego, pełnemi mocy i bólu: 
skutowała. To oczywiste. Przygotowała grunt| „Biada społeczeństwu, biada narodowi, jeżeli 
pod to i wcześniejsza dojrzałość, i dłagoletnia|doń jako do bydląt niemych, wielka nanka 
praca osobnych pism młodzieży i dla młodzieży, | przyszłości stosowana będzie! Przedsmak tego, 
w szczególności „Promienia* i „Teki“. czem się to stać może, daje nam dziś szkoła 

Dzisiaj ruch umysłowy z odcieniem czy poli- | pruska. Społeczeństwo przeklnie na wieki tych, 
tycznym, czy gocyainym, czy literackim, czy |którzy, mogąc, tegu najstraszniejszego kielicha 
etycznym, jest faktem, jest częścią życia. Kół-|goryczy odeń nie odwrócili! Bo wtedy odwrócą 
ka „samokształcenia*, organizacye (wszak i|Się dzieci nasze od rodziców swoich i ten roz- 
wojskowa — oficyalna), kółka etyczne, własne łam pomiędzy dziećmi i rodzicami, którego dziś 
pisma, próby literackie, i najnowsze, ideowo-|nie rozumiemy, a który, będąc dotychczas zja- 
etyczne, „Młoodzież*, mające widecznie wiel- | wiskiem częściowem, jest tylko grożnem ostrze- 
ką przyszłość przed sobą, w założenin swojem żeniem, wtedy stanie się powszechnym... I to 
technicznem zręczne (egzemplarz kosztuje 4|będzie grobem naszym...“ G. B. B. 
hal. — dziś to wszystko znane i w wielkiej 
części uznane. W jakim zaś kierunku głównie 
ruch ten pójdzie, to przeważnie kwestya chwili. 
Młodzież pozostaje w tym wypadku zawsze 
młodzieżą i o tem często zapominają zbyt su- 
rowi krytycy. 

Dzisiaj nastały czasy, że młodzież wiecuje o 
prkole. Ale trzeba przyznać, że poza tem wie- 
towaniem — wybryków nie było. Były tylko 
odezwy z żądaniami pewnych reform i jedna 
większa broszura: „Młodzież społeczeństwu”. 
Broszura ta jest istotnie szczególna; ale trzeba 
ją przeczytać, właśnie dlatego, że szczególna, 
że napisana głównie a raczej wyłącznie przez 
uczniów gimnazyalnych, przez tych, którzy re- 
prezentują niejako wcześniejszą dojrzałość dzi- 
siejszej młodzieży szkolnej. 

W uznaniu prawa krytyki ze strony młodzie- 
ży poszła najdalej autorka artykułu w jednem 
z pism warszawskich, proponując współudział 
młodzieży w „radach pedagogicznych*. Wobec 
tego projektu „Szkoła Przyszłości“ wzięła w 0- 
bronę młodość, zgłębiając trafnie pewne źró- 


Z pism rosyjskich. 


(Rozwiązanie Dumy następstwem p lityki Wilhelma II — 
Stosunki warszawskie. — Statystyka, Rosyi) 


Mniemanw, czy też faktyczne wmieszanie się 
Wilhelma I! w sprawy rozyjszie mie schodzi 
ze szpalt dzienników rosyjskich. Obecnie oma- 
wiany jest artykuł „Journal des Débats“, poda- 
jący nową wersyę rozwiązania Dumy. Autor 
„z najwiarygodniejszych źródeł“ .czerpie swa 
wiadomości i twierdzi, że tylko dzięki cesarzo- 
wi Franciszkowi Józefowi Rosya nia podległa 
najazdowi. Cesarz Wilhelm nie z powodu oba- 
wy przed ruchem rewolucyjnym, mogącym prze- 
kroczyć granice Niemiec, lecz ożywiony daleko 
idącemi projektami, mającemi na celu objęcie 
pierwszorzędnej roli wśród personaln monar- 
chów, pragnie koniecznie skorzystać z przykre- 
go położenia swego wschodniego sąsiada. War- 
szawa była już raz w rękach praskich, a Wil- 
no, Mitawa, Ryga, Reweł, zależały niegdyś od 


Z Prowancyi spieka płynie w ołowianej 
[chmarze... 


To znowu z gór Sabandyi mroźny wiatr łopocp. 


W zamku, na Gysterańskiej nrwistej opoce, 
W więziennym Korytarzu senne drzemią 
[stróże... 
Wtem z za*kraty* do celi dwie npadły róże 
Pod' stopy królewica; w posąnuej pomroce. 
I wszystkie w jego piersi wskrzesły ducha 
[moce... 
Wszystkie pierzchły cierpienia... wszystkie 
[zcichły burze... 
Zgrzytnął zamek... cień błysnął na' więzien- 
[nym murze... 


Krwawa na Wapowskiego skroni zieje rysa, 
A czekan, krwią ociekły, z Samuchy rąk zwisa — 
I słania się król bledszy od koronek krezki. 


Stetan Batory. *) 


W płomię komina mroczne zatopił źrenice, 
Przypadłą mu do kolan dźwiga miłośnicę 
I gładzi pacholęcia jedwabne kędziory: 


„Eney! jak czar żywota gwałtem pędzi skory 
A nie darmo-ć ja kiami wilczymi się szczycę, 
Chocia twem gniazdem jeno są Niepołomice, 
Orlego-ś lęgu pisklę... z krwie-ś prawy Batory, 
„Górnym ty synn szlakiem wziecisz nad te bory, 
Wzdym tobie wszczepił ducha mojego krwawicę 
Szablą śnione przezemnie naznaczysz granice. 


ira an ty — mnie już owej nie doczekać 


To Marya, co mu gwiazdą jest w bezgwiezdne noce, 
Przytuła się do niego, jak dziecię szczebioce... 
— I koi ból królewie przy jej ust purpurze. 


> w 3 r AW a August lIl. Mocny. 
Gdy — zwyciężca — moimi s R ry 
« "= pg parł się „Patrząc na Cię, piękna Hanryk to wierzę, 


Ee edia aaa Pi sy FB miast Heby rządzi Juno... 
Takia śe tw Re dłoni ; ształt Jowisza jeno mi daj Fortnno — 
JĘ j SE vg a kryje | Duvala stanę wraz na kwaterze... 


Władysław IV. 


Sam Królewiec nawiedza, ciągnąc z pod Chocima, 
Wdowę po swym rormistrzn i oddaje w szału 
Buzdygan po nim krwawy i bułat w błachmalu 

Usieczonego przezeń baszy Ibrahima, 


Pierś pięknęj pani Bzowskiej boleścią się 
[wzdyma... 
Srebrne łzy przesłaniają świat oczom z opala... 
Lecz atekt z konsolacyi rodzi się i z żalu; 
Serce się, łez nie obywszy, miłowania ima. 


Gdy na poły omdlałą w ramionach ją trzyma... 

Gdy jej krew wzbiera wrząca w bladych ust 
[koralu, 

I jedno szepty słychać: „Królewicu!* — „Halu!“ 


„Przy twych ustach słodkie mi wyznacz leż6 — 
Kaim motyle, gdy wstanie Eos fruną... 
Niedaj-żo mi wraz z srebrną zgorzeć Lung... 

Jeno ze mną w kordyaine wnijdź przymierze. 


I w ramiona dziewcze płonące bierze, 
Płaszcz rozchyla i dyamentów łuną, 
Jako słońce, złote rozbłyska Runo... 


|A gdy króla poznaje w oficyerze 
Płomieniate — zdawa jej się — więcierze 
Z jego źrenic zdradnie się kn niej suną. 


Stanisław Leszczyński. 

W lunewilskim pałacu słodkie wczasy 
Król z hrabiną Boufflers ma o zmroku... 
Przed kominkiem, przy pięknej pani boku, 

Rad wspomina rycerskie swe zapasy. 

Jak to niegdyś, na niemiecką krew łasy, 
Brodził z szwedzkim Karolem w jej potoku... 
Jak zawistnej Fortunie stawał w kroku... 

Jak pierzchały przed jega szablą Sasy. 

I jak potem, gdy zmienne spadły czasy. 
Zbyć korony przyszło z losów wyroku 
I przed saskich psów sforą — o widoku.. 

Niestatecznej Fortuny! — kryć si 

; á ę w lasy. 
Oddałby dziś koronę dla Jej krasy — , 
Dziś najmilszy dla niego dank w Jej oku! 
z TŘ 


Kiedy rozmiłowanym nic wzbronnego niema — 
— Los pod jej sercem złemi szuka jnż oczyma 
Krwi królewskiej, iżby ją wylał kat na pala! 


Jan Kazimierz. 
Głaśnie dzień.. z nieba żadna gwiazda nie 
[migoce... 
Pluszcze płowa Duranca o skalne podnóże... 


*) Oparte na domniemaniu jednego z historyków, 
jakoby Dymitr Samozwaniec był synem Batorego, 
zrodzonym z niepołomickiej burgrabianki. | 
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rycerzy zakonu Teutońskiego, powołanego na- 
nowo przez Wilhelma do życia. Te „history- 
czne prawa* dałyby mu, według jego mniema- 
nia, podstawę do wmieszania się w sprawy ro- 
syjskie, gdyby następstwa rewolucyi groziły u- 
strojowi pogranicznych krajów. Taką podstawą 
byłoby zarówno przymusowe wywłaszczenie w 
kraju nadbałtyckim, jak i antonomia Polski. — 
Wysłanie przed pół rokiem owych sławnych 
„karnych oddziałów* do Mitawy spowodowała 
groźba Wilhelma, że przyjmie baronów niemie- 
ckich pod osłonę swoich bagnetów. Oba dwory 
porozumiewały się pod tym względem bez u- 
działa ministrów. Tak też i w ostatnich cza- 
sach, gdy pożar rewolucyjny wzmógł się w Ro- 
syi, a Duma objawiła kierunek, nie pożądany 
przez Hohenzollernów, poszła rada z Berlina 
do Petersburga, aby użyto środków stano- 
wczych. Ton tej rady — zapewnia „Journal 
des Débats“ — nie pozostawiał wątpliwości, że 
w razie jej niewysłachania, wojska niemieckie 
„czasowo“ zajęłyby prowincye pograniczne. — 
Rząd rosyjski, wybierając z dwojga złego mniej- 
sze, wstąpił na drogę reakcyi i tam — zawiódł 
oczekiwania swego „przyjacieia*, który próbo- 
wał ostrożnie wciągnąć w grę cesarza Franci- 
szka Józefa pod pozorem odnowienia „Świętego 
przymierza“. Ale i tu spotkał go zawód. Na za- 
sadzie tych „danych“ autor artykułu dowodzi, 
że zajęcie przez rząd rosyjski nieprzychylnego 
stanowiska względem Damy, a następnie jej 
rozwiązanie, oraz wszelkie masowe areszty, za- 
mykania klubów i pism, słowem, cała reakcya 
jest ceną, za którą kupiono sobie niemieszanie 
się Niemiec. — Te rewelacye „Dabatów* przyj- 
mują pisma rosyjskie wszelkiego kierunkn o- 
strożnie, z małem zaledwie niedowierzaniem, a 
z wielką chęcią odkrycia prawdy. Zauważono, 
iż artykuł „Debatów* pojawił się równocześnie 
z owym artykułem urzędowej „Rosyi*, która 
groziła interwencyą Europy. „Może być, że się 
to stało przypadkowo — pisze „Nowoje Wre- 
mia* — ale mimo to, nader przykre odbiera 
się wrażenie. Lepiej otworzyć oczy nawet me 
potężne niebezpieczeństwo, niż przebywać w 
nieświadomości, która demoralizująco działa na 
zdenerwowany i bez tego nastrój społeczeń- 
stwa”. „Wiek XX“ zaznacza ze swej strony, 
że w Społeczeństwie i na giełdzie panuje silna 
wiara we wpływ niemiecki w rozwiązaniu Dau- 
my. Zaprzeczenie temn ze strony niemieckiego 
konsula w Moskwie nie sprawiło wrażenia, gdyż 
takie zaprzeczenia wogóle mało wzbudzają wia- 
ry, a zresztą trudno przypuszczać, aby p. Kon- 
sui niemiecki był wtajemniczony w sprawy 
wyższej polityki i dyplomacyi. W „Słowie* u- 
mieszczono interview z członkiem Rady pań- 
stwa Kamieńskim, który wypowiedział przeko- 
nanie, że Dumę zamknięto nie wskutek konfli- 
ktu z rządem, ale z powoda sprawy agrarnej, 
która wywołała niechęć w całej Earopie. „Wiek 
XX* przypnszcza, że jest w tem prawda, że 
reakcyjne koła europejskie uznały sprawę a- 
grarną za wspólne niebezpieczeństwo. „Nie dar- 
mo takie prawowierne berlińskie gazety, jak 
„Post*, „Krenz Zeitung* i inne, rozwiązanie 
Damy powitały jak jakie swoje osobiste święto. 
Widocznie nici junkierskiej samoobrony prze- 
ciągają się i za granicę. Niema po co zakry- 
wać oczy że przeciw niektórym objawom na- 
szego ruchu wolnościowego jest wiele i wielu 
w Emropie. Wnioski same się z tego wysnu- 
wają”. 

— Stosunkom warszawskim poświęca „No- 
woje Wremia* artykuł p. t. „Polowanie na lu- 
dzi“, w którym opisuje nieustanne zabójstwa 
policyantów, w celu wywołania n ludności pa- 
niki i nmocnienia w opinii i reputacyi o potę- 
dze partyi rewolucyjnej. Dodawszy do tego na- 
pady na monopole, sklepy, kantory i t. d., ży- 
cie w Warszawie staje się nieznośne. Nikt nie 
stawia oporu, rad, jeżeli go nie zabiją. Rewo- 
iucyjna kasa napełnia się, a państwowa przy- 
pomina dzinrawy worek, z którego sypie się 
złote ziarno do kieszeni złodziejskich. Nazywa- 
jąc rzeczy po imieniu, trzeba powiedzieć, że w 
Warszawie prowadzi się do tego czasu party- 
zancka wojna. Antor artykułu sądzi, że „na 
wojnę należy odpowiedzieć wojną. W mieście 
Orła Białego wił sobie gniazdo czarny jastrząb 


anarchii i złowieszczo kracze na kraj cały. Jest 
to jastrząb* grabieżca, jastrząb zbój. Trzeba 
gniazdo jego zniszczyć i zadusić jastrzębia. Po- 
winien i może to uczynić ten sam żołnierz ro- 
syjski, który stoi teraz i napróżno strzeże mo- 
nopoli*, 

W tymże samym piśmie znajdujemy kore- 
spondencyę z Warszawy, pisaną przez kogoś, 
co nie był w niej od lat 20. „Od tego czasu 
upłynęło nie mało wody, ulice Warszawy nie 
mało polały się krwią rosyjską, a my Rosyanie 
(narzeka korespondent) jeszcześmy się nie nau- 
czyli kochać tego, co swoje, i niewolniczo od- 
nosić się do tego, co cudze. Jeszcza do tej 
chwili mowa rosyjska spotyka się z nienawi: 
ścią, a nieprawdą jest, jakoby tema winni byli 
czynownicy, których nieraz przedstawiają jako 
wampirów w uciemiężonej Polsce. Są oni winni, 
ale pod innym względem, a mianowicie. że dzię- 
ki ich niskiemu wykształceniu i poziomowi mo- 
ralnemu, w Warszawie sprawa ruska jest po- 
niżoną*. Później opowiada korespondent, że roz- 
mawiał z jakimś „niegłupim* księdzem w spra. 
wie popierania przez niektóre rosyjskie pisma 
autonomii Polski. Ksiądz ten nie miał przeko- 
nania do obrońców, ponieważ „jak można ocze- 
kiwać dobra od ludzi, którzy się znęcają nad 
własną ojczyzną“. Po mniemanej rozmowie 
z muiemanym księdzem spotkał się korespon- 
dent z jakimś poważnym redaktorem i z nim 
wdał się w dysknsyę, dlaczego w Warszawie 
nie czuć wpływu żydowskiego. Bo w Moskwie, 
Petersburgu, Kijowie, Odessie, Charkowie, wszy- 
stko: prasa, teatry, mityngi, wogóle cała życia 
społeczne, bije zgodnie z tonam, nadawanym 
przez żydów — a tymczasem w Warszawie, w 
tej drugiej Jerozolimie, żydzi żadnej nie od- 
grywają roli. Redaktor objaśniał to zjawisko 
tem, że w KRosyi chciano na gwałt przerobić 
żydów na Rosyan, a Polacy zostawiali im swo- 
bode. Ot, taki Wienawer n. p, wszak to żyd 
warszawski, a przecież takim, jakim jest, zro- 
bili go Rosyanie. „U nas (mówił redaktor) nie 
śmiałby nawet marzyć o portfein ministra”, 

Cały dalszy interwiew z mniemanym reda- 
kiorem prowadził się koło tego, że w Warsza- 
wie żyd nic nie znaczy. Wszystkie wywody je- 
dnak są tak naiwne, że stanowczo można twier- 
dzić, iż ów redaktor nie istnieje. Dość przyto- 
czyć koniec: „Oto i teraz — mówił redaktor — 
żydzi starają się ogromnie o antonomię dla nas, 
a my im w nagrodę damy tylko prawo handlo- 
wać“. 

Korespondencya ta ogromna, bo aż na trzech 
szpaltach rozpierająca się, zapewne napisaną 
została w Petersburgu, a celem jej widocznym 
z jednej strony jest popieranie antisemityzmu 
w Rosyi, a z drugiej aatipolonizm wśród żydów 
w Warszawie. 

— Znany D. J. Mendelejsw wydał broszurę 
p. t. „Dla poznania Rosyi*. Jestto praca staty- 
styczna, zawierająca wiele cyfr wymownych. 
Ludność Rosyi powiększa sie o 11/,0/, rocznie 
to znaczy, że z każdym rokiem przybywa jej 
przeszło 2 miliony ludności. Obecnie Rosya ma 
około 140 milionów, a więc obliczając ziemię na 
jednego człowieka przypada dziesięć dziesiatyn, 
a za lat sto, przypadnie 21/, dziesiatyny. — 
W krajn zakaspijskim przypada 20 dziesiatyn 
na duszę, w poładniowym Sybirze 60, wa wscho- 
dniej Syberyi 386, ala za to w gubernii perm- 
skiej tylko 7, na Kaukazie 5, a w innych pro- 
wincyach od 4 do 1 dziesiat. A statystyk ob- 
licza całą ziemię z błotami, piaskami, lasami 
i t. d, pomijając tylko większe jeziora. Ponie- 
waż w zachodniej Earopie przypada 4 dziesia- 
tyny na duszę, stąd wniossk, że w etnograficz- 
nej Rosyi jest już ciasnota większa, niż w En- 
ropie, co szereg szczegółowych cyfr potwierdza. 
W Królestwie polskiem przypada na jednostkę 
zaledwie 11/, dziesiatyny. Przy naszym klima- 
cia — mówi Mendelejew — olbrzymia ilość 
ziemi przedstawia małą albo żadną wydatność, 
więc trzeba sznkać drogi do wyjścia jedynie 
na polu przemysła i gruntownego ulepszenia 
rolnictwa. Naród rosyjski był zdobywczy nie z 
natury lecz z konieczności. 

Ladzi posiadających „środki* jest w Rosyi 
34 miliony, z tego 7 milionów kobiet. Posiada- 
jących wyższe i średnie wykształcenie oblicza 
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statystyk na blisko 11/, miliona, z czego 560| Ze wzgłędn zaś na skład, nastrój i dążenia 
tysięcy przypada na kobiety, których procent | Izby, dopiero po nadaniu biegu projektom ustaw 
corocznie tak się zwiększa, iż niedłago wyrów-|ogólac wolnościowych dla wszystkich obywa- 
nają mężczyznom. Nie umiejących czytać jest |teli państwa, mogły być rozważane prawa na- 
110 milionów. Ludnośś miejska wynosi 17 milio- | rodowościowe, a przedewszystkiem sprawa aū- 
nów. Wszystkich gospodarstw w Rosyi jest |tonomii Królestwa Polskiego.“ 

221/ miliona, a na każde z nich przypada sze- 
ścia ludzi. Robotników zajętych w fabrykach 
i rzemiosłach jest 51/4 miliona t. j. około 40/, 
ludności. 


Dola urzędników cłowych. 


W uzupełnieniu i odpowiedzi na zamieszczo- 
ny w naszem piśmie artykuł urzędników cło- 
wych, otrzymujemy z kół iuteresowanych na- 
stępujące uwagi, która podajemy z dopiskiem 
naszego referenta: 

„W numerze 164 „Nowej Reformy” znajduje się 
artykuł pod napisem „Dola urzędników cłowych*. 
W artykule tym powiada nuter między innemi, że 
sukontra urzędów granicznych przeprowadzają „lu- 
dzle ani z kasowością, ani x cłem nie mający nie 
do czynienia” — a daiej, że „ezkontrowany musi 
sam porobić szkomirojącemu zestawienia, bo szkon- 
trujący nie jest w stanie ich robić”, Ponieważ na- 
ieżę do urzędników, którzy z obowiązku urzędy cło- 
we graniczne szkontrnją, czują się dotkniętym po- 


Komnikat Koła polskiego W Dumie. 


Byłe Koło polskie w Damie rosyjskiej ogla- 
sza obecnie komunikat, w którym zdaje 
sprawę z parlamentarnej swej działalności, a 
przedewszystkiem omawia obszerniej dwie spra- 
wy: kwestyę autonomii Królestwa i kwestyę 
agrarną. 

Ustęp dotyczący autonomii Królestwa 
brzmi: 

„Od początku swojej działalności Koło pol- 
skie zajęło się zbadaniem środowiska, w którem 
dążyć miało do zdobycia autonomii, a więc zba- 
daniem składu Dumy i poglądów poszczególnych wyższem twierdzeniem 1 proszę szanowną redakcję, 
grup na naszą sprawą. ażeby w interezle prawdy i sprawiedliweści, także 

Niewątpliwą obronę tej sprawy Koło miało moją następującą uwagę w piśmie swojem łaskawie 
oczywiście zapewnioną ze strony wszystkich | POmieścić raczyła. 
stojących poza Kołem Polaków. . Wolno każdemu i jest nawet obowiązkiem, sta- 

Z pośród stronnictw rosyjskich, zasadę anto |= się o polepuzenie swojego bytu. Starania takie 
nomii Królestwa Polskiego (bez bliższego jednak | zasługują tem więcej na nznanie, jeżeli je czyni 
określenia jej granic) miało w swoim programie | ktoś, nie wyłącznie w interesie osobistym, lecz w 
najliczniej reprezentowane w Damie stronnictwo | interesie ogół, a przynajmniej pewnej kategoryi 
„wolności ludu“ (Demokraci konstytacyjni). ludzi. Pragnę wiermyć, że i autor artykułu, przede- 

Inas grupy pariamentarne sprawą autonomii | wszystkiem dobro ogółu urzędników cłowych mą na 
Królestwa samoistnie się nie zajmowały. oku i dlatego staraniom jego Życzę jak najlepszego 

Tak zwana grupa Pracy, pod wpływem sta-| skutku. Nie rozumiem tylko, dlaczego starania te 
rań pozaparlamentarnych członków Koła pol-| mają być połączone z twierdzeniem krzywdzącem 
skiego, przyjęła zasadę autonomii do swego pro-|innych urzędników. Dążąc do wywalczenia posady 
gramu. Uznała również tę zasadę demokracya | inspektora cłowego w VII klasie rangi dla krajow- 
socyalna. Poza tem drobna gropa reform demo- |€a, co zresztą jest zupełnie uzasadnionem, nie miał 
kratycznych stawiała względem Królestwa za- |Szanowny autor ani potrzcby, ani prawa, odmawiać 
sadę szerszego samorządu dzielnicowego, a świe- kwalifikacyj urzędnikom, którzy urzędy graniczne 
żo utworzona partya Pokojowego Odrodzenia | szkontrują i piętnować ich jako nienków i maneki- 
pozostawiła swym członkom wolną rękę w spra-|nów, którzy na ślepo podpisują, co im szkontrowani 
wie autonomii Królestwa. Pozostawała grupa | podsuną, czy przysposobią. Twierdzenie to tem wię: 
autonomistów — jakkolwiek grupa ta, z nata-|cej uderza i zadziwia w ustach autora, pragnącego 
ry rzeczy, zdawała się być pewnym dla aufo-|uchodzić za znawcę stozunków, ląikowi bowiera na- 
nomii uaszej sprzymierzeńcem, to przecież, brak | wot dobrze jest wiademem, że urzędnicy, o których 
programu wspólnego i przynależenia większości |tu mowa, oč samego początku ałażby swojej, z są 
członków tej grupy do różnych partyi parla-|to ludzie bes wyjątku starsi, kontrolując urzędy 
mentarnych, vdbierały jej samoistność zbioro-|cłowe, znają dokładnie ich czynneści i — bardzo 
wej dyrektywy i znaczenie siły określonej — | zresztą ograniczoną manipulacyę kasową — a nad- 
nakoniec, bardzo liczni w parlamencie bezpar-|to każdy z nich posiada egzamin fachowy, taklsąw, 
tyjni, stanowili wobec naszej sprawy czynnik |jak urzędnicy cłowl. 
zgoła nieobliczalny. Z wysokiem poważaniem Jan Kovats, c. È. 

Zdawałoby się, że na tle takiego układu Dn- | starszy komisarz i naczelnik sekcyl straży skar- 
my, sprawa samej zasady autonomii Królestwa | bowej. 

Polskiego mogła w niej znaleść grunt względ- a o adi 
nie przychylny. Na powyższe uwagi odpowiada autor artykn- 

Wnikając jednak w głąb nsposobień poje- |łu co następuje: > 
dyńczych członków poszczególnych frakcyj par-| „Żałuję mocno, że szanowny Oponent wła- 
lamentarnych, pomimo oświadczeń tych frakcyj|śnie przez wystąpienie swoje sprowadzić chce 
poza parlamentem, na zebraniach partyjnych, |kwestyę na drogi draźliwe i że podniecając sie- 
na rzecz samej zasady autonomii — można by- |bie samego dochodzi do zarzutów i wyrażeń, 
ło przewidywać, że skoro przyjdzie sprawa au-|do których ja w swoim piśmie ani nie: dosze- 
tonomii przed forum Dumy, to ci gorący zwo-|dłem, ani dojść nie zamierzałem. Zarznt mój 
iennicy praw najszerzej pojętej wolności ogól- bowiem nie odnosi się do urzędników, którym 
na ludzkiej, niewiadonto W jakiej liczbie oświzd-|pOd kaniec ich służby narznca się obo- 
czyliby się za autonomią Królestwa Polskiego, | wiązki, do jakich nie mogą być przygotowani, 
jako nie uwolnieni jeszcze z dawnych nałogów |ale raczej do władz, które znając ten stan, nie 
centralizmu. mogą zdecydować się na zerwanie ze „szymlem* 

Po przeprowadzeniu zasady autonomii w gru-|2 czasów króla Ćwioczka 
pach parlamentarnych, główny ciężar akcyi| To też aby możliwie uniknąć wszelkiej dra- 
spoczywał na zdobywaniu sprzymierzeńców dla |źliwości, rozmyślnie w mem piśmie nie wska- 
należytych granic autonomii, załam nawet kategoryi odnośnych urzędników 

Wypracowany przez Koło polskie projekt,|i jestem przekonania, że co najmniej 90 pro- 
nakreślający granice autonomii administracyj-|cent czytającej publiczności dopiero z powyż- 
nej, prawodawczej i finansowej, słażył za pnnkt|szej opozycyi dowie się niepotrzebnie o kogo 
wyjścia tak przy zajmowania przez Koło stano- | chodzi. 
wiska w Izbie i w komisyach parlamentarnych, | Zresztą zdaniem mem bliższe omówienie tej 
jsk i w nawiązujących się porozumieniach ze|sprawy, jako zbyt fachowej, nie nadaje się do 
stronnictwami co do zakresu autonomii. Wszak- | dziennika politycznego; podtrzymując zatem w 
że w tym krótkim czasie projekt autonomii |zupełności treść mego artykułu, odesłać muszę 
Królestwa Polskiego nie mógł być wniesiony |szanownego Oponenta po bliższe szczegóły do 
przez Koło, gdyż jeszcze nie wszystkie proje-|piem fachowych, jak op. do numera 6 z roku 
kty do praw ogólno obywatelskich weszły na|1900 czasopisma „Mitteilungen des Vereines 
porządek dzienny prac Izby. der Zollbeamten Oesterreichs*, gdzie znajdzie, 


wnictwie tem zgromadził, był niesłychanie cen-|ców. Szkic barwny i aktualny jest wyrazem 
nym nabytkiem dla kistoryografii, oddał bo-|tapo sympatycznego prądu, który z mroków 
wiem dla użytku nauki nieznane dotąd histo-| przeszłości wydobywa coraz więcej rysów i przy- 
rykom dokumenta, listy i zapiski, odnoszące się |czynków do dziejów odwiecznej, do dziś trwa: 
do osuby wielkiego kanclerza, z których nauka |jącej walki eksterminacyjnej żywiołu słowiań- 
długo czerpać będzie wątek do szczegółowych | skiego z germańskim. 
monograficznych opracowań — zanim w pomni-| Ostatnia rozprawka, wkraczająca w dziedzi- 
kowej, wyczerpującej monografii, której próbę |nę teoryi badań dziejowych, omawia metodę 
sam autor zresztą bardzo szczęśliwie skonstrno- | historyozoficzną prof. Lamprechta, zwalczającą 
wał, nie wypowie ostatniego słowa o tej wiel- |indywidualistyczne i ideowe pojmowanie hi- 
kiej dziejowej postaci. storyi. 

W „Szkicach historycznych“ p. Sobieski przed- | Oto zawartość wiązanki studyów p. Sobia- 
stawia się jako bardzo zręczny i poczytny po-|skiego. Odczytać je może z przyjemnością i po- 


Z literatury historycznej 


(Dr Wacław Sobieski: „Szkice historyczne*, 
J. K. Kochanowski: „Szkice I drobiazgi histo- 
ryczne*. Warszawa. Gebethner i Wolff, — Aleks. 
Rembowski: „Z życia konstytucyjnego w Księ- 
stwie Warszawskiem*, Warszawa. Jan Fiszer. — 
„Listy ks. Radziwiłła Panie Kochan: 
ku*. Z różnych archiwów wydał Ernest Łuniński. 
Warszawa. Jan Fiszer. 


W najnowszej naszej historyografii wyłonił | ) 
się ostatniemi czasy odłam pracowników, któ-| walnym autor wysnuł zeń szereg obrazków, ma- | posiada dar zainteresowania czytelnika najbar- 
rzy, nie zaniedbując ścisłej naukowej metody |jących na celu wyświetlenie rozmaitych szcze- | dziej snchym tematem. Posiada on ten wdzięk 
historycznej, starają się studyom swym nadać |gółów z epoki największego rozkwitu potęgi | pióra, który jest kardynalnym warunkiem bar- 
barwność i plastykę, ujmując je w drobne ar-| Rzeczypospolitej, z epoki Reja i Kochanowskie-|wności i plastyki przedstawianych obrazów 
tystyczne całości, zdolne zająć nietylko histo- | go, w której kultura polska tak wszechstronnie | przeszłości. 
ryka zawodowego, ale także szersze sfery Czy- | rozbłysła, krocząc równolegle z kulturą Zachodu.| Pod względem metody przedstawiania prze- 
teiników. Ten powrót do metody Karola Szaj-| Wstępem do zbioru jest szkic p. t. „Żałobny |szłości pokrewnym p. Sobieskiemu badaczem 
nochy i Ludwika Kubali jest niewątpliwie je- | hetman*, omawiający stanowisko Zamoyskiego |jest p. J. K. Kochanowski, młody historyk 
dnym z najpożądańszych objawów na niwie hi-|w elekcyi Zygmunta III i jego rozgłośną walkę |ze szkoły prof, Piekosińskiego. Idzie on tora- 
storycznej publicystyki, bo uprzystępnia histo- |z familią Zborowskich. Stadyum „O pierwszym |mi, wytkniętemi przez Łagnnę i Pawińskiego, 
ryę tym sferom i kołom, które, zrażone drobia-| protektorze Samozwańca* podaje wiadomość o | których działalności poświęcił w osobnym roz- 
zgowością i suchością badań ostatniej doby, tę|ks. Adamie Wiśniowieckim, raożnym magnacie | dziale krytyczną, pełną hołdu, ocenę. W tomie 
gałęż piśmiennictwa naukowego pozostawiały | ukraińskim, u którego Dymitr pierwsze znalazł | prac, objętych ogólnym tytałem „Szkice i dro- 
odłogiem. schronienie. Rozprawa p. t. „Boia Jezuitów w |biazgi historycznę*, poznajemy bardzo sumien- 

W ślad za tym kierankiem i zwrotem idzie | dziejach Rzeczypospolitej“ jest właściwie kryty- | nego i drobiazgowego badacza, który najbłahszy 
wielka różnorodność w wyborze epoki, tematu |czną oceną głośnego dzieła ks. Załęskiego „Je- | podjęty tamat umie uczynić zajmującym i tchnąć 
i postaci dziejowych, obranych za przedmiot |znici w Polsce“, dopełniającą kilku cennemi u-| weń życie i ducha. Z pośród kiikunastu zawar- 
naukowego badania. Młodzi historycy starają |wagami wywody uczonego Jeznity. — Autor tych w zbiorze stndyów i szkiców, z których 
się nie zasklepiać się w zmurszałych szczegó-| wykazuje tu, że zakon Lojoli wywierał za Zy- | kilka ma charakter okolicznościowy lnb spra- 
łach epok przedhistorycznych, lub nazbyt dro-|gmunta III potężny wpływ na Rzeczpospolitą. | wozdawczy, wyróżnia się przedewszystkiem o- 
biazgowych i podrzędnego znaczenia szczegó- | Do osoby i działalności Zamoyskiego odnosi Się | ryginalnością inwencyi cykl studyów nad prze- 
łach dynastycznych Piastów, lecz sięgają coraz | także rzecz o „Upadka rodziny Starzechowskich*, | szłością rodów szlacheckich. Mamy tu szkic, 
śmielej w epokę Jagiellońską, w dobę dziejów |w której autor opisując „odebranie starostwa |p. t. „Firleje*, wskrzeszający dzieje możnego 
nowożytnych przed i porozbiorowych i z niesły- | samborskiego i drohobyckiego* rodowi Starze-| rodu, który taką rolę odegrał w historyi XVI 
chanie obiitego czasów tych materyału archi- chowskich, skupia Światło na postać hetmana, |i XVII wieku, w studyum, p.t. „Imci Pan Szy- 
walnego i pamiętnikowego snują obrazy i pro-| malując go jako pełnego rozumu, powagi i tak-|mon Szczecina i król Jagiełło”, wizerunek ory- 
file, wycieniowane z artystycznym polotem |tu sekretarza królewskiego. ginalnego typu mieszczanina brzeskiego, które- 
słowa. > Dwa ostatnie w zbiorze szkice, p. t. „Zapo-|go cechą było pienianie się, a jedyną ambicyą 

W szeregu tych pracowników chiubnie zapi- | mniany bohater śląski“ i „Z historyczofii nie- uzyskanie szlachectwa, które wreszcie zdobył 
sał się p. Wacław Sobieski, którego pierwsza | mieckiej*, przenoszą nas na odmienne pole ba-|z rąk Jagiełły n schyłku swego życia. Pełniej- 
większa przed kilku laty ogłoszona praca „Ar-|dań. W pierwszym wskrzesza autor postać pia- |szą monografią historyczno-heraldyczną jast 
chiwum Jana Zamoyskiego“ dała poznać w mło- |sta śląskiego Konrada Kędzierzawego, który |szkie, p. t. „Kamienieccy*, oraz obrazek histo- 
dym badaczu poważnego, pełnego temperamentu |z bratem swoim Henrykiem Poboźnym pierwszy |ryczny, p. t. „Karmazyn, jakich wielu“, wypro- 
historyka. Materyał, jaki p. Sobieski w wyda-| rozpoczął walkę pod hasłem wypędzenia Niem-|wadzający na widownię postać i awanturniczy 


pularyzator epoki i postaci Jana Zamoyskiego |żytkiem każdy miłośnik przeszłości ojczystej, a. 
Rozporządzając opanowanym materyałem archi- | nie pożałuje poświęconego czasu, gdyż autor | 


żywot karmazyna z czasów Jagiełły, kasztelana 
Krystyna Kruświckiego. Te na pozór błahe mo- 
nografie mają dziwny wdzięk i wyrazistość, a 
nawet niekiedy humor, który ułatwia ich czy- 
tanie. W malowaniu Życia wioskowego szlacho- 
ckiego w XV wieku autor istotnie nie ma 
współzawodnika, któryby tak znał tło obycza- 
jowe i tak panował nad materyałem źródłowym. 
Książkę rozpoczyna barwny szkie ogólniejszego 
znaczenia, p. t. „U progów doby nowożytnej”, 
odtwarzający nastrój umysłowości w dobie prze- 
łomowej na rozgraniczu humanizmu i średnio- 
wiecza. Z pozostałych stndyów na uwagę zasłu- 
guje drobiazg historyczny, p. t. „Częstochowa 
w historyi*, omawiający rolę dziejową Jasnej- 
góry w historyi i pietyzm, jaki mieli dla obra- 
zu N. P. Maryi wszyscy królowie polscy. — 
Zawartość zbiorku dopełnia okolicznościowy ar- 
tykuł, napisany na jabilensz uniwersytetu kra- 
kowskiego, p.t. „1364—1400— 1900“, oraz roz- 
prawa „Pierwsza germanizacya Słowian pomor- 
skich“, osnuta na tle rozpraw niemieckich nczo- 
nych a oświetlona rezultatami własnych badań 
antora. 

Postać księcia Karola Radziwiłła „Panie Ko- 
chanku* nie przestaje nęcić naszych history- 
ków. Ani ona pod względem dziejowego zna- 
czenia ważna, ani pociągająca. Ostatnie bada- 
nia wyjaśniły podrzędną i małą rolę, jaką ksią- 
żę Karol odegrał u schyłku XVIII wieku w e- 
poce wielkiego dziejowego przełomu. Awantur- 
nik i próżniak, marnotrawca i pyszałek, obu- 


Ozwartek 2 Sierpnia sues 
sądzę, wystarczającą ilość interesujących przy- 
kładów, dających sposobność do opozycji. 

Do czego doprowadza rozdrażnienie, dowodzi 
końcowy ustęp uwag szanownego Oponenta, u- 
trzymujący, że straż skarbowa od początku 
swej służby kontroluje urzędy cłowe i że urzęd- 
nicy straży mają te same egzaminy, co cłowi! 
Czyżby tak wytrawnemu urzędnikowi, jak sza- 
nowny Oponent, trzeba dopiero przypominać 
wydany przed kilku laty okólnik 'Dyrekcyi 
skarbu w Krakowie, wyjaśniający stanowisko 
straży skarbowej do urzędów cłowych, a wy- 
wołany właśnie takiem fałszywem pojmowaniem 
przepisów (patrz numer 12 z r. 1902 wyżej 
wspomnianego czasopisma), alboteż możeby sza- 
nowny Oponent był w stanie pokazać w Gali- 
cyi choć jednego urzędnika straży — nie wyj- 
mując siebie, — któryby miał wyższy egzamin 
cłowy? 

W zakończeniu jeszcze raz podnieść muszę, 
że szanowny antor wystąpieniem swem całkiem 
niepotrzebnie chce sprawę skierować na drogę 
niewłaściwą, bo celem artykułu, który to wy- 
stąpienie spowodował, nie było wcale dotknięcie 
czy to szanownego aniora, czy jego kolegów, 
lecz nsunięcie anomalii w kołach fachowych no- 
torycznie znanej. 


Z Zakopanego. 
W lipcu. 

Dzlwna rzecs — czy korespondenci wszystkich 
pism uwsięli się, aby Zakopane zniszczyć, czy też, 
jak zwykle wybitne jednostki, zakopański komisars 
p. Madnrowicz ma tyln wrogów, dość, że gdzie się 
tknąć korespondencyi x Zakopanego, w pismach 
konserwartywnych, postępo-narodowych, narodowo- 
demokratycznych, polskiej partyi socyallstycznej, 
czy socyalno demekratycznej, wazędzie p. komisarz 
Madarowicz jest bohaterem smutnego oblicza. I te 
pisma, które zwalczają sieble namiętnie na punkcie 
ruchu wolnościowego i reformy agrarnej w Rosyi, 
na punkcie p. Madurowicza i porządków „klimaty- 
cznych* w Zakopanem rozbrzmiewają jednogłośnym 
chórem. Oto próbka z warszawskiego „Dswonn Pol- 
sklego*. Niejaki p. Z. pisze: 

Muszę przyznać, a czynię to z wielką prayje- 
mnością, Że zarząd xdrojowiska zamiata ulice w Za- 
kopanem starannie I Że tego roku nie ma tu koran, 
na jaki dawniej bardzo się uskarżano. 

Lecz o ile ulice są czyste, o tyle dziedzińce do- 
mów wyglądają przeważnie jako obejścia naszych 
wiejskich karczem. Właściciele will starają się tyl- 
ko, aby ich dom był na wiosnę zawsze świeżo na 
zielono lab żółto pomalowany i aby ścieżka, pro: 
wadząca do głównej bramy, była zamieciona; za to 
kopy śmiecia gromadzą się od lat tnż pod oknem 
kuchni i golją latami, bo je nikt nigdy nie wy- 
wozi. 

Zarząd usdrowiska ułatwia przechodniom po uli- 
cach wrzucanie niepotrzebnych papierów, bo w tym 
celu ponstawiał kilkè pndeł blaszanych na Krupów- 
kach, należy teraz zatroszczyć się o czystość na 
dziedzińcach will, bo właściciele ich nie zrobią te- 
go z własnego popędu. 

Począwszy od biara zdrojowego, składu beczek 
do polewania ulic, poczekalni przed urzędem komi- 
sarsa, dziedzińca przy kancelaryi najwyższych tu- 
tejszych urzędów, t. j. gminy I klimatyki, a akoń- 
czywszy na najmniejszem obejściu chłopakiem, wszę- 
data brudno I cuchnie, 

Latarnie, oświetlające nlice Zakopanego, nigdy 
nie czyszczone, okna w urzędach stale pajęczyną 
zasnnie, czytolnia, pełna karsa i błota, ałnżba po- 
licyjna nie umyta, nie golona i nie czesana, sło- 
wem wszystko tak brudne, jakby w jakim biednym 
zaułku I to w zapadłej małej mieścinie, a nie w 
pierwszorzędnem krajowem nzdrowiskn. 

I tak dalej 1 dalej s dodatkiem: na utrzymanie 
porządku w miejscach ustępowych w hotelach nie 
potrzeba Żadnego nakładu kapitała, tylko dobrej 
woli komivarza rządu. 

„Dobra wola* nie leżała jednak widocznie w in- 
strukcyi udzielonej p. komisarzowi Madurowiczowi, 
gdy go eksponowano do Zakopanego. 

Słażba policyjna xakopańska nie tylko jednak 
jest „nie umyta I nie qczesana* — nie ma jej tak- 
że bardzo często wcale. Pe dwóch, trzech, czasem 
czterech policyantów widzi się często w daleń włó- 


łów wykroił p. Łnmiński profil księcia Panie 
Kochanka, w ogólnych konturach nie różniący 
się od zasadniczego typu, jaki przekazała tra- 
dycya i dotychczasowe badania. Autor nie sta- 
rał się wzmocnić w kierunku ujemnym rysów 
ogólnej charakterystyki — choć materyałn mu 
nie brakło, ale owszem, podkreślił nieliczne do- 
datnie strony charakteru magnata, którego rolę 
osądziła już wystarczająco historya i potomność. 
Książkę, wydaną ozdobnie, zdobią dwa portrety 
księcia. 

Nakładem tejże samej firmy J. Fiszera opu- 
ściła prasą rozprawa znanego historyka Ale- 
ksandra Rembowskiego p. t. „Z życia konsty- 
tucyjnego w Księstwie Warszawskiem*. Jest to 
rzecz o charakterze publicystycznym, wydana 
pod wpływem wzmożonego w obecnej chwili 
gorączkowego ożywienia politycznego w War- 
szawia. Książka przynosi obfity materyał do 
badań i reminigcencyj, mających związek i ana- 
logię z dzisiejszemi dążeniami autonomicznemi 
społeczeństwa polskiego w Królestwie. Rembow- 
ski, skrzętny badacz, popularyzator i sprawozda- 
wca, roztacza tu barwny obraz usiłowań prawo- 
dawców i mężów stanu, zmierzających do odro- 
dzenia społeczeństwa po okresie ciężkich walk 
i doświadczeń okresu rozbiorowego. Mamy tu i 
rozbiór zasad konstytucyi z r. 1807, nadanej 
Księstwu Warszawskiemu przez Napoleona, i 
głosy współczesnych statystów o tej konstytn- 
cyl 1 jasno przedstawioną sprawę samorządu 
administracyjnego i prawodawstwo wyznaniowe 


dzał współczucie i sympatyę anegdotyczną stro- [i wreszcie treściwy rzut oka na dzieje konfede- 
ną swego hulaszczego życia. Cienie, jakie ba- |racyi generalnej z r. 1812. 


dania historyczne rzncają na tę postać, wyła- 
niają się i z wydanych świeżo przez p. E. Łu- 
nińskiego „Listów księcia Karola št. 
Radziwiłła*. Zbiór ten w związku z całym 
szeregiem innych w różnych czasach ogłoszo- 
nych wydawnictw dopeźnia źródeł do charakte- 
rystyki tej wysoce typowej postaci. Wydawca 
odnalazł w archiwach Czartoryskich w Biblio- 
tece Jagiellońskiej i u Ossolińskich, jak nie- 
mniej w zbiorach prywatnych magnackich oraz 
archiwum wiedeńskiem dokumenty, listy i noty, 
będące nietylko przyczynkiem do życiorysu or- 
dynata nieświeskiego, ale także ważnem dopeł- 
nieniem znanej korespondencyi dyplomatycznej 
z epoki rozbiorów. Z tych wszystkich materya- 


Książka w dzisiejszej dobie ponczająca, wa- 


żna i aktnalna, Wspomnienie przebytych już» 
przez społeczeństwo doświadczeń ukrzepi umy- 
sły i da niejsdnę wskazówkę na przyszłość. — 
Rembowski należy do tych publicystów -history- 
ków, którzy przedmiot przedstawiają w wykła- 
dzie jasnym, treściwym, miejscami barwnym i 
ożywionym. Ta okoliczność zapewni tej książce 
poczytność w szerokich sferach, zwłaszcza w 
Królestwie, tak łaknącem obecnie poważnej po- 
litycznej lektury. P. 
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czących się między farkami, wymyślających za byle ; 
co furmanów i bohaterskich wagiędem 15- i 16-le- 
tnich góralskich przestępców, natomiast o goda. 10 
wieczór pijak, zla dorosły i duży, w niedzielę 39| 
lipca wędrował przes pryncypalną ulicę Marszał- 
kowską wywołnjąc popłoch między przechodniami, 
a nieustępującym mu z drogi grożąc kamieniami, 
których ra azczęście podnieść i rzucić nie potrafił. 
Ponieważ na ulicy Marszałkowskiej szynku nie ma 
i ponieważ szedł on od Krupówek, godna mistrza 
służba policyjna zakopańska wypuściła zatem tego 
pijaka z centrum Zakopanego. Czy dlatego, że był 
duży i tęgi? Wogóle Zakopane w nocy, t.j. wtedy, 
kleży stróż bezpieczeństwa jest sam cokolwiek 
mniej bezpieczny niż w dzień, jest tak strzeżone, 
że dla kobiet pozostaje tylko opieka męska, a dla 
mężcaysn ufność we własną pięść lub rewolwer. 
Panu komisarzowi Madurowiczowi jest Ślicznie do 
twaray w opiętym mundurze policyjnym w dzień, 
kiedy spieszy do biora, lab na powitanie dostojni- 
ków na dworzec, ale jeszcae g0 podobno nikt ni- 
gdy nie widział lustrującego posterunki policyjne 
w nocy, co jest większym jego obowiąskiem, niż 
„wykłaniwanie* się ekscelenoyom przyjeżdżającym 
i odjeżdźającym z Zakopanego. Wogóle możeby ck. 
namiestnictwo rozdzieliło fankcye ck, komisarza sta- 
cyi klimatycznej w Zakopanem i pozostawiwszy p. 
Madzrowiczówi rakres kłaniania się, obowiązek csu- 
wania nad porządkiem i bezpieczeństwem Zakopa- 
nego powierzyło w inne, odpowiedniejsze i zdol- 
niejsze ręce. 

Sezon zakopański jest, jak się to mówi, w całej 
pełai, ale ta pełnia przedstawia się bardzo opiaka' 
nie. Brak zupełny życia, ożywienia — przedowaay- 
stkiem na każdym kroku brak pieniędzy I tempe- 
ramentn. 

Na brak pisniędzy nie mógł się tylko skarżyć 
oszust s karikami loteryjnemi, który w centrum 
Zakopanego, w rentauracyi p. Płonki, prze parę 
dni z rzędu, pod nosem policyi, wygrał I wy” 
wiózł z Zakopanego kilkażet reńskich, Lu- 
dzie mie bawią się wcale. Lwią część zasługi w tym 
kierunku trzeba przypisać Towarzystwu tatrzań- 
skiemu, które anpełnie zaniechało tradycył dbałości 
o uprryjsmnienie pobytu gościom w Zakopanem. 
Zacząwszy od tego, że na miejscu spalonego dwor- 
ca z publiczną salą postawiło budkę śmieszną, brzyd- 
ką i do niczego, oraz że przez 9 czy 10 lat nie 
postawiło hotelu przy Morskiem Oku: Towarzystwo 
tatrzańskie postarało wię, aby się dziś nikt na nie 
nie oglądał i pikt się o nie nie pytał, Towarzy- 
stwe tatrzańskie, któro nb. w tym roku jeszcze 5 
lipca nie rozpoczęło urzędowania, zeszło właściwie 
do jakiegoś urzędu dróżmiczego, nic się bowiem o 
niem więcej ule wie, jak tylko to, że robi ścieżkę 
koło Czarrego Stawu, lub pod Krzyżem. Towa- 
rzystwo tatrzańskie krępuje prywatną działalność 
ludzi, którayby ooś w Tatrach zrobić mogił i chcieli, 
samo natomiast drzemie snem nie tyle sprawiedli- 
„wego. ile snem niedołęgi. 

A gmina sakopańska, ta trzecia tutejsza insty- 
tucya, dała sobie nowy dowód świadectwa nbóstwa: 
otóż w całem Zakopanem nie znalazł się ani jeden 
góral, któryby mógł, czy chciał zostać wójtem, i wy: 
brano nim „cepra*, restauratora p. Romualda Ku- 
liga. P. Kulig znany był dotąd z tego, że miał ho- 
tsl „Pod Gewontem*, że był nadzwyczajnie bru: 
talny jako hotelarz i że dawał muchy w marchwi 
jako restauretor: poza tem zdolności i lnteligencya 
p. Kuliga mało były znane. Być może, że będzie 
wójtem dobrym, gdyby jednak był najlepszym: 
wstyd, powtarzam wstyd na gazdów xxkopańskich, 
żeby x pomiędzy siebie nie wybrali naczelnika! 
Któż teraz rządzi tem sercem góralszczyzny? Urzę- 
dnik policyjny, p. Madurowicz,, I obcy człowiek, p 
Kulig. A gazdowie zakopańscy wyprzedają grunta 
pod wille, kapnją powozy, piją | pozwalają synom 
wwcim pió i przepijać zdrowie majątek — na co 
wazysiko x wysokości krzyże na Giewoncie spoglą: 
da jego sortanny autor, proboszcz gakopański, ka. 
prałat kanonik Kaszelewski, którego kolką w beka 
jest podobno mniej niesłychany | bezprzykładny u: 
padek moralny górali zakopańskich, ile wydzieranie 
ma znacznej części parafialnych dochodów przez my 
siadów s Gubałówki: Jezuitów. Tam biedne dxiewki 
ałażące sanossą swoje krwawo zapracowane bledne 
dziesiątki, aby zostać „kolatorkami kościoła w Ma 
russypie*, tam dobrze się dzieje w myśl zasady, że 
człowiek, któremu się zabierze zarobek na chwsłę 
Bożą, nie będzie miał czego zmarnować na chwałę 
ozarta. 

Jedyna nadzieja Zakopanego, 
zmiornle jeszcze daleka i wątła: to „Związek gó 
ralski*, Iastytucya to młoda, paroletnia, założona 
przea najlepsze Żywioły miejscowe, 2 mająca na 
celu podniesienie oświaty, kultury, moralności wóród 
swoich. Droga tradna i daleka, może także sporoj 
częńci eałonków związku zgoła nieświadoma. Ale 
niech Bię Zakopianie xastanowią: pod względem 
moralnym i pod względem ekonomicznym SĄ na 
drodze złej — władza urzędowa wobec ich zamia- 
rów dobrych jes cbojętna, ona bowiem jest tylko 
od mniej albo więcej rozumnego utrzymywania po- 
rządku, owoce pracy ich władzy duchownej Bą naa- 
zwyczaj mało wydatne: muszą oni myśleć ə sobie 
sami, sami nad sobą pracować i sami coś ze siebie 
zrobić, Nie urzędowa, smutnej zresztą opinii klima- 
tyka, nie urząd gminny, aajmujący się bieżącomi 
sprawami, bo to jest jego cel ! powołanie, ale ja- 
kieg własne stowarzyszenie Zakopiańców może je- 
dynie górali zakopiańskich moralnie podnieść, a go- 
spodarce ich ekonomicznej wskazać przyszłość. — 
Okres gospodarstwa rolnego dla Zakoplłas zaczyna 
się kończyć — Zakopane zamieni się w miasto w 
bardzo niedalekim czasie i rozpocznie się jego ży- 
wot przedowszystkiem handlowo-przemysłowy. Wiem, 
że p. Kazimierz Tetmajer członkom zwiąsku góral- 
sklego poddawał myśl utworzenia fondnazu Btypen- 
dyainego dla chcących się kształcić w rzemiosłach 
górali, tak, aby przemysł miejscowy spoczął w miej- 
scowych zodzimych rękach. Myśl, której tylko przy: 
klasnąć należy. Dziś, oprócz paru rzeźników, KO- 
wali, stolarzy i podobno kuśnierzy, górale #4 tylko 
akrami. Szewstwo, krawiectwo, Ślusarstwo, bla: 
charstwo, roboty tapicerskie, wszystko to jest w rę" 
kach obcych, napływowych. Ze wzrostem Zakopane- 
go przybędzie jeszcze więcej działów rzemleślni- 
czych: chodzi o to, aby nie przybywało wraz a ni- 
mi więcej jeszcze ludności napływowej, aby górale 
chwytali miejscowy zarobek w rękę. Dziś jest tak: 
Zakopaniec jedzie na zarobek do Ameryki, 09 Za- 
kopanego zaś przyjeżdża Bzewo s Krakowa, Śtusarz 
x Tarnowa, krawiec jeszcze skądinąd. Skoncentzo- 
wanie przemysłu w swojem ręku winno być teras 
jednym z głównych celów tych górali zakopańskich, 
którzy patrzą w przyszłość swojej wsi i którym 
tą przyszłość leży na Sercu. A rrócz tego podnie- 
Ścia się muralnie: różnego rodzaju entuzyańci, głupi 
l bezmyślni, lub nawet tak rozumni i mądrzy, jek 
Witkiewicz, przewrócili wam w głowie: Podhalanie 
mają sią sa czoło iudu W Polsce, a Zakopianie za 
zoło Podhala. Tymozasem W istocie rzeczy jeste- 
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«Jak sen — jak baśń, 
W szacie mgle? słońca, 
W złotych iśnień jeśń, 
Jak bóg, przyodziana, 
W słonecznej ciszy mdiejąca, 
Szarobłękitna Tatr wykwita ściana, 


ście wogóle górale, a w szczególności Zskopianie 
tem, co wam powiedział przed dwoma laty poseł 
Bojko: ladom zdolnym, ładnym i zgrabnym, pod 
względem moralności i oświaty zajmującym jedno 
z najniższych i rajostateczniejszych miejsc wśród 
lađu polskiego To jest wasze stanowisko prawdzi- 
we, górale wogóle, Zakopianie w szczególności. — 
Witklewesz nazwał was ludem genialnym — ale 
wzsz „goniusz* poza pięknym stylem w budowie 
| wymowie objawił się dotąd głównie w wyobzaźni 
1 fantazyi Witkiewicza. Cóż bowiem „czoio Podha- 
la“, Zakopianie dokonali? Oprócz paru rzeźbiarzy 
nie wydali ani jednego, literalnie ani jednego 
człowieka, któryby był vsemś, jako człowiek kaltu 
ry, jako chłopi zaś objawiają swój geniusz w tra- 
ceniu grantów, ustępowaniu przed napływowym ŻY: 
wiołem, który się osiedla w Zakopanem w postaci 
przemysłowców, we fizkierce i pięknie cyfrowanych 
perzeńiach nz wąskich portkach. Trochę małe. — 
Gdy zobaczę szyid restauratora Józka Bachledy, 
ślusarza Jaśka Gąsienicy, stelmacha Staszka Krze: 
ptowskie„o, szewca Kuby Tatara, krawca Wojtka 
Roja, stolarza Franka Daniela, tapicera Michała 
Sleczki, gdy książkę sprzeda mi pan Szymon Wal- 
czak, fachowy księgarz, oprawi ją Wslek Kabin, 
gdy plan domu srobi mi Wójciak, wymaloje mi go 
Gut, umeblnje Kaspruś, zaopatrzy w szkło Ustup- 
ski: wtedy powiem, że Witkiewicz ma słuszność i 
że Zakopanie są odłamem genialnego piemienia. — 
Ale dotąd geniusz góralszczysny opiera slę ua przed 
setkami lat rzeźbionych łyżnikach i barwionych spo- 
dnicach i spisanych opowiadaniach Sabały, który, 
gdyby z grobu wstał, a rzecz zrozumiał, toby po- 
wiedział: Panie Witkowic I wy sytka insi panowie, 
co Góroli faliele, je dyj to hłopy, coby tego, co 
my robowali, robić nie zdvieli, ba to już zasłabło, 
a co majom robić dziś, temu nie rozumiejom i do 
tego się nie blerom, jak się patrzy. Jacy powicie 
im tak: wy Góróle, jak sie nie weźniecie w kupe, 
aami od sobie, to wss tu sytkich dyabli weznom I 
bedzie tak, jako śwagler Jędrek Słodycka radsi: ze 
bedem w muzeumie gazdę zakopańskiego w sofce 
pokazować, jaki był. 

„Rósumó* Zakopanego po 32 latach istnienia 
Towarzystwa Tatrzańskiego, po kilkunastu latach 
istnienia tak zwanej klimatyki, po kilkunastu może 
kilkadziesięcin milionach reńskich, wwiwzionych tu 
praos tak zw. gości, jestto: brnd, smród, brak naj- 
prymitywniejszych urządzeń, nieład 1 brak inteli- 
goncyl oraz pojęcia o obowiąskach u władz miej- 
scowych, upadek moralności Górali. Zakopane idzie, 
mimo wazystkich „energicznych“ komisarzy i peł- 
nych „dobrej* woli wójtów, jak Bóg dał, i wywo- 
łuje jedno tylko powszechne zdanie: jest to droga 
i nudna dziura, do której nie przyjechalibyśmy ni- 
gdy, gdyby pie Tatry. 

Jest w niczyjem fnnem ręku, tylko w ręku świa- 
tłych i rozumnych Górali, aby Zakopane, dziś pra- 
wie wyłącznia krytykowane i ganione, zaczęło być 
chwsłonsm, Nie zrobią tego ani przedsiębiorcy 
z pensyonstów, ani energicznie kłaniający się eks- 
cellencyom komisarae, ani pełni „dobrej“ woli wój: 
towie, ani przedwcześnie konające na uwiąd star- 
czy Towarzystwo Tatrzańskie, ani goście: to mogą 
tylko zrobić jedyni Zakopanego właściciele, Gó- 
rala, o je wystarczy im na to rozumu, woll i pra- 
cowitości. Zakopanie od lat kilkadziesięcio są w ata- 
dyum przejściowem: cl, którzy tu duchowo rządzą, 
najświatlejsi, niech postawią sobie za zadanie ży- 
cia: prawdziwą cywilizncyę. Ale ta nie polega na 
tak pożądanych zresztą wodociągach, kanalizacyi I 
publicznych nustępach — ta polega ne uszlachet- 
nienie duszy Górula, rozwinięciu jega roznmu I 
wyksstałceniu jego pojęć Życiowych. Zakopane po- 
winno być wzorem samorządu gminnego i dia ca- 
łego kraja przykładem postępowego, zarobkowego 
ruchu u chłopów. Zachowajcie strój, gwarę i ta- 
niee — uczcie się robić, coście robić powinni w u: 
czctwy sposób dia waszej korzyści.  Ex-Góral. 


Gdyby skalisty, granitowy kwiat, 
Z ciemnego regli kielicha, 
Dzika, poszarpana, 
Jak pierś kamienna, w którą piorun padł... 
Leży w błękicie słoneczna | cicha... 


A a jej stóp 
CzarBiawo bory 
W wąwozów grób 
Zstępują tajemule, 
Wian regli ciemnokolory, 
Zspudający w Hadesu Tatr ciamnie, 
Gdyby potworny, upiorowy sjaw, 
W Cerery wroczne dziedziny... 
Tek w błękitnym Niemnie, 
Sród chwiejącego się odbicia traw, 
Zapada w mroki lltewski bór siny... 


W słoneczną dal, 
Złotą, zamgloną 
Ziełonycb hal 
Wydrowiec wzrok toczy, 
Gdzie tnrnie w błękicie toną, 
Gdzie ciemną tęczą błyszczą jezior oczy, 
Jak rosa w głębi granitowych czasz, 
Gdziè limba, jezior dziewica, 
W kaskadzie warkoczy, 
Gdy ją wysrebrza tatrzański świt nasx, 
Kryje przecudne, zasremane lica... 


Zachwytu łzy 
W oczach się złocą, 
A baśń Tair lśni, 
Gdyby sər wyściony, 
I poi duszę tułaczą, sierocą... 
W słocie zachodu zmierzchły Tatr korony... 
Potężne sklepy ich monarszych czół, 
Jak w sennych baśniach Wschodu, 
Gwiazd omglone nocą, 
(Jakby ktoś ćwieki w kryształ nieba wkał), 
Jak iwy, mocarnie śnią Fata Narodu... 


"w Wacław Wolski. 
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KMralzów, 1 sierpnia. 


Ze ster kościelnych. Ks. kardynał Puzyna ba- 


wi obecnie, jak wiadomo, na letnim wypoczynku 


w klasztorze 00. Kamedułów na Bielanach, Co do 
stanu zdrowia ka. kardynała, należy zaprzeczyć 
niepokojącym w tym kierunku pogłoskom; wpra- 
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wdzie zdrowie ks. Puzyny nle jest zadowalniające 
już od dłuższego czasu, jednak na tyle pomyślne, 
że ks. kardynał zarządza osobiście dyecezyą. 

Sufragan ks. biskup A. Nowak bawi w kąpielach 
w Kissingen. 

Dowiadujemy się także, że kanclerz biskupi, prz: 
łat ka. dr Bandurski już w najbliżazym czasie sc- 
stanie zamlanowany sufraganem archidyecezy| lwow- 
skiej za staraniom ks. arcybiskupa Bilezewskiego, 
który chce mieć u swego boku kapłana energiczne 
go, gorącego patryctę, męża pełnego inicyatwy. — 
Następcą ks. Bandurskiego na urzędzie kanclerza 
biskupiego zamianowany być ma ks. dr Czesław 
Wądolny, kanonik kapitulny i dziekan I dekanatu 
miasta 

Związek turystyczny. W sali konfarencyjnaj 
dyrekcyl kolei pańsuwowych w Krakowie, odbyło 
się wczoraj pierwsze posiedzenie nowo wybranegu 
wyduiału, krajowego Związku turystycznego. W po- 
siedzeniu wzięli udział członkowie wydziału: prezy- 
dent miasta dr Julinsz Leo, põse? dr R. Battaglia, 
dyrektor kolei państwowych Horosskiewicz, dr Pa- 
reński, pp. E Chronowski i Starzewski, oraz dr Z, 
Pelczar; jako delegaci: dr Wróbel, Stanisław 5o- 
kałowski ze Lwowa, p. Luks ze Stanisławowa, del. 
Towarzystwa miłośników historyi i zabytków mia- 
ata Krakowa dr Maczkowski, del. Towarzystwa Ta- 
trzańskiego dr Krygowski i del. Isby handiowo- 
przemysłowej p. Judkiewiez. Sekretarzem wczoraj- 
szego zebrania był p. Wacław Przybylski. 

Po naszkicawanin programu działalności Towa- 
rzystwa na rok 1906, uchwalono założyć w cen- 
trum miasta (prawdopodobnie w Rynku głównym) 
biura dia spraedaży biletów kolejowych i dla in- 
formacyj podróżującej publiczności w sprawach tu- 
rystycznych na wzór takiego biura istniejącego we 
Lwowie; dalej polecono komitetowi wykonawczemu 
wypracowanie instrukcyi dla działalności sekretarza 
Związku. Sekretarzem Tuwarzystwa zamianowano 
p. Zygmunta Rosnera, redaktora „Praewodnika 
po Galicyi* i „Przeglądu zdrojowego*. W końcu 
uchwalono podjąć szeroką agltacyę, celem zjednywa- 
nia jak najwięcej członków dla Towarzystwa. 

W sprawle przedstawień Buffalo Bill przewo- 
dalczący tarnowskiego Koła T. S. L. dr Mieczy- 
sław Gałecki, wydał odezwę, stwierdzejącą na 
podstawie sprawozdań dalenników lwowskich, że 
widowiska tego cyrku zawodzą oczekiwania, wywo- 
łane amerykańską reklamą Dr Gałecki wzywa więc 
mieszkańców Tarnowa, aby zamiast wyrzucać pie- 
niądze na cyrk I doznawać rozczarowania, le piej 
użyli tych pieniędzy na podniesienie 
oświaty i składali je na cele T. S. L. 

Istotnie, gdyby choć satną część tych pieniędzy, 
które idą na Buffalo Bill, użyć na cele oświaty, 
jużby aa to stanął jakiś nowy budynek szkolny. — 
Cyrk ten wywiezie s kraju naazcgo przeszło pół 
miliona koron. W małej Kołomyi zakupiono biletów 
za 39.000 koron, w Tarnopolu za 70.000, we Lwo- 
wie za przeszło 200.000. Dalsze przedstawienia w 
Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie i Krakowie dadzą 
z pewnością przeszło 200.000 koron. 

Żniwa. Czytamy w „Gazecie Narodowej“: „Żal- 
wa dobiegają już do końca | wszędzie roboty Żni- 
wlarskie idą normalnie. Asystencye wojskowe, po- 
głane do tych miejscowości, w których agitacya xa 
strejkiem rolnym zdawała się przyjmować, zostały 
już prawie zewsząd cofaląte*. 

Wydawnictwo „Krytyki“ prosi nas o zzxnaczo- 
nie, że jak co reku numeru sierpniowego nie wyda; 
natomiast w pierwszych dniach września wystąpi 
z zoszytem o zwiększonej objętości. 

Znaczna kradzież. Onegdaj na Rynku głównym 
j inspektor policyi, p. Mohr, zanważył jaziegoś mło- 
dego mężczyznę, sprzedającego kartkę zastawniczą. 
Zażądał tedy od niego legitymacy!, a gdy ten nle 
mógł ndcwodnić prawa włagności kartki, został od- 
prowadzony do policyi. Tam, przy dochcdzeniach, 
okazało się, iż sprzedający kartkę zastawnirzą na 
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[brosse złotą, nazywa Się Teofil Kozacz, i jest stró. 


żem demu pod L. 3 przy ulicy Głarncarzkiej, gdale 
w mieszkaniu p. Maryna Sokołowskiego skradł pod- 
czas jago nieobecności z biurka wiele cennej biżu- 
teryi, własność pani Sokołowskiej, 1 biżutsryę tę 
zastawił. Część pieniędzy, w kwocie 180 koron, Ko: 
zacz schował sobie na książeczkę Kasy oszczędno- 
ści, część zaś przetrwonił. Badany co do sposobu 
kradzieży, tłómaczy się, Że blżuteryę tę znalasł na 
podłodze, za plocom mieszkania pp. Sokcłowskich, 
od którego miał klucze. Po śledztwie Kozacz od- 
stawiony został do sądu karnego. 

Fałszerstwo stempiowe. Jak to w swoim cza- 
sie donosiliśmy, aresztowano w Krakowie nlajakle- 
go Schenkera i spjiników pod zarzutem fałszerstw 
stemplowych na wielką skalę. Akta dochodzeń śled- 
czych w tej sprawie, spisane przez komisarza pol., 
p. Rudolfa Krupińskiego, obejmują przeszło 60 ar- 
kuszy; również sądy niemieckie, które miały już 
do czynienia z Schenkerem , dostarczyły krakow- 
akiemu sądowi odnośnie do tej sprawy materyzłów, 
obejmujących przeszło 40 arkussy. 

Moczary w ui. Bosackie]. Z missta piszą nam: 
Jest w mieśsie kilka ulic prawdziwie zaniedbanych, 
ale żadna z nich nie może poszczycić się takimi 
nieporządkami, oo ulica Bosacka. Ilekroć tylko spa- 
dnie większy deszcz. ulica ta, na przestrzeni kilku- 
dziesięcin metrów, od ul. Lubicz aż de rogu ulicy 
Topolowej zamienia się w jedno wielkie ablorow|- 
sko wody brudnej i zanieczyszczonej. Woda ta, nie 
mając żadnego odpływu, stoi czasami kilka dni, a 
pod wpływem słońca pokrywa się zieloną pleśnią 
i wyziewami zatruwa płuca biednych mieszkańców. 
A przecisż jest to ulica ruchliwa, stanowiąca jedy- 
ny dojazd do koiejowych składów węgla, dalej wy- 
godny, bo najkrótszy przechód do wojskowych ma- 
gazynów żywności. Zresztą kilka setek mieszkań: 
gów tej ulicy, obarczonej praeważnia licaną dsla- 
twą, ma prawo żądać ze strony władz opieki i n- 
sanięcia n.eporządków. Należałoby nie tylko zbudo- 
wać kanał dla stałego odprowadzania wody deszczo- 
wej t ściekowej, ale urządzić chodnik dla piesaych, 
dotąd bowiem w razie dinższej niepogody lub śnie- 
gu przechód ulicą Bosacką jest niemożliwy. Należy 
ulica ta również do najgorzej oświetlonych. O bra- 
ku bezpieczeństwa publicznego trudno wspominać, 
bo to rzecz w naszem mieście nlerzaadka Natomiast 
mleszkańcy tej błogosławionej ulicy nle mogą się 
pogodzić w żaden sposób z koncertami nocnymi ja- 
kiejś grupki młodzieńców, które są stałem sjawi- 
skiem. 

Pośpiech telegraficzny. Depesza nadana w nie- 
dzielę 29 lipca do Wisły przea Ustroń doszła rąk 
adresaża na drugi dzień w poniedziałek 30 lipca 0 
gods. 11 m. 30 przed południem, a aa doręczenia 
zapłacono 1 kor. 20 hal. Natomiast list, rxucony na 
kolei w Krakowie o godz. 7 rano, dochodzi tego- 
samego dnia o godz. 2 m. 30 po poładnin. Ładny 
i drogi pośpiech: 

Wojnicz. W dnin 29 lipca odbyło wię tu przed- 
stawienie amatorskie na dochód „Sokoła“. Grano 
komedyę Fredry „Nowy Don Kiszot*. Amatorzy, 
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pałem i młodzieńczą werwą Sala „Sokoła“ była 
przepełniona. — Taka zabawa studentów podczas 
wakacyi jest nader chwalebną, gdyż nietylko, że 
spędzają w ten sposób pożytecznie wolny czas, lecz 
także przyczyniają się przedstawieniami do podnie- 
slonia oświaty mieszczan. 

Kolbuszowa. Tutejsze Koło Towarzystwa „Szko- 
ły ludowej“ urządziło w lipcu festyn na własne 
cele, który mimo nie bardzo sprzyjającej pogody, ll 
tylko dzięki znacznej ofiarności pnbiicznej, przy- 
niósł dochodu ratto 304 koron, z czego wydano 
164 koron, czysty więc dochód wynosi 140 koron. 
Zarząd Koła T. S. L. pocznwa się do obowiązku 
złożenia na tem miejscu podziękowania wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do po" 
wodzenia festynu. 

Z Zakopanego. Wydsiał stow. „Schronienie na- 
nczyciejek i nanczycieli w Zakopanem“ ogłasza, Że 
walne zgromadzenie członków odbędzie się w Zako: 
panem we Środę 15 b. m. w sali hotelu Morskie 
Oko (ul. Krupówki) o godz. 4 po południu z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: |) Sprawozdanie z 
czynności wydziału sa czas od 1 styczała 1905 do 
S1 maja b. r. 2) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 
3) Sprawozdanie lskarskie. 4) Dyskasya cad spra- 
wozdaniami. 5) Wybory do wydziału i komigyl re- 
wizyjnej. 6) Częściowa zmiana statuin. 7) Wnioski 
csłanków. (Gdyby walne zgromadzenle o godzinie 4 
z jakichkolwiek przyczyn nie przyszło do skntku, 
następne odbędzie się tego samego dnia o godzi- 
nie 5). 

Wydział stowarzyszenia oznajmia, że od 1 wrze- 
Śnia br. będaie w Schronienin wolnych kilka miejsc 
dla nanszycieli i nauczycielek, potszebujących kli- 
macycznej kuracyi, podania należy wnosić do 20 
sierpnia, 


me świata. 


Z Warszawy. 

— Pogromy policyi nie ustają. Onegdaj w po- 
ładnie na rogu ulic Karołkowej i Wolskiej, do po- 
lioyanta x cyrkułu jerozolimskiego, Grzegorza Ke- 
roluka. stojącego na platformie wagonu tramwajo- 
wego obok wożmicy, dwóch jakichś ludzi, wskoczyw- 
szy na stopnie, dało kilka strzałów. Policyant wy- 
padł z wagonu, raniony dość ciężko, druga zaś kula 
trafiła w wożalcę Korusa. któremu ocalił życie sta- 
lowy zegarek. Kula zmiażdżyła go, a zelizgnąwazy 
się, zraniła woźnicę w lewy bok. 

Na rogu ulic Tamki i Topiel nieznani ludzie, 
którzy zdołali ujść, dali cztery strzały do przecho- 
dzącego doaorcy policyjnego, Stanisława Gocław- 
skiego. Stan jego zdrowia beznadziejny. 

— Policya konna przedwczoraj po raz pierwszy 
dosiadła koni i wyruszyła na miasto dla prayzwy- 
czajenia koni do ruchu publicznego. Na Warszawę 
spadł ciężar utrzymania podwójnie policyi konnej, 
tj. właściwej, dopiero co sformowanej, | warszaw- 
skiej dywizyi Żandarmeryi, złożonej z 250 ludzi i 
90 koni, co kosztuje miasto około 80.000 rubli ro- 
cznie. Po utworzeniu polłcyi konnej roia Żandar- 
meryi kończy się, prawdopodobnie więc koszt jej 
utrzymania przestanie obciążać budżet miejski. 

— Gonera? gubernator warszawski wydał rospo- 
rzączenie komendantom atacyj kolejowych krańco- 
wych, ażeby każdy pociąg pocztowy konwojowało 
12 żołalerzy, dla których będzie włączony do po- 
ciagu specyalny wagon klasy 3. Oprócz żołnierzy 
i kondażtorów nikt nie ma prawa wchodzenia do 
wagóna. Konwojającym tym szeregowcom wyana- 
czono dyety po 30 kop. dziennie. 

— Sensacyę wywołał tu wczoraj napad na po- 
mieszkanię ansnego adwokata Leopolda Móyeta przy 
niicy widok, do którego wtargnęło dwóch bandytów. 
Pana M. podówczas w domu nłe było, drzwi zaś 
otworzyła służąca, znajdująca się wraz z córką awą 
w kuchni. Bandyci, po wtargnięciu do mieszkania, 
zażądali, grożąc rewolwerami, kluczy od binrek l 
szaf, a gdy służąca tłómaczyła się, że kluczy nie 
posiada, zaczęli ją bić pięściami. Widząc to, córka 
jej usiłowała wybiedz frontowem wejściem i wszczę- 
ła alarm, który spłoszył bandytów. 

Na krzyk obu kobiet wybiegli z biura pracowni- 
cy xarządu cegielni „Ząbki“, oras atróżka tego do: 
mn i rzucili się za nciekającymi w pogoń. Bandy: 
ci, widząc to, przystanęli i dali kilka strzałów, kale 
jednak obiły się o mur i nikogo nie zraniły. Ban- 
dycl zbiegli. Dodać należy, że p. Leepelå Meyet 
miał wyjechać za granicę z powoda załatwiania in- 
teresów, związanych z wyjazdem, wyszedł z domu. 
Że napad był z góry uplanowany, dowodzi fakt, że 
przed kilku dniami zjawiło się u stróża togo domu 
jakieś indywidnam, które wypytywało się o mie- 
szkanie p. Meyeta i na odchodnem rzuciło stróżówi: 
„M; Aie z nim porachujemy niezadługo!* 

4 aj 2d wezoraj trwa tu strajk woźniców węglo- 
wych, „ „órzy żądają podwyżek, oras 8.godzinnegu 
dnia piacy. Strajk wywołał zastój zupełny w ru- 
chu węglowym. 

£ Łodzi. 

— Sąd karuy piotrkowski na kadencyi w Łodzi 


rozpatrywał sprawę prasową Wiktora Czajewskiego, 
redaktora „Rozwoju* w Łodzi z powodu artykułu 
p. t. „Hr. Witte“. Prokurator odstąpił od oskarże- 
nia wobec faktu, że inkryminowane ustępy artykułu 
były zacytowane z dzienników petersburskich. 

— W piątek ubiegły w Pabianicach do mieszka- 
nia marodowca, Mieczysława Tomczaka, weszło 3 
ludzi i po sprawdzenia tożsamości jego osoby dali 
do niego 15 strzałów a rewolwerów. Rażony kilku 
koiami Tomczak odwieziony został w stanie bezna 
dziejnym do szpitala. To targnięcie się na Życie ro- 
botnika z pobudek walki partyjnej wywołało cały 
szereg zajść odwetowych, których ofiarą padło kilku 
ludzi. 

— Wesoraj przed fabryką Heinzla i Kunitzera 
w Widzewie zabito kilku strzałami x rewolwerów 
strażnika policyjnego Witczenkę. 

Strajki rolne w Królestwie. W tych dniach 
w folwarkach Jacków i Podzamcze, w Inbelskiem, 
na!eżących do p. Ralikowskiego, zastrajkowała cała 
ałażba folwarczna w liczbie do 100 osób, żądając 
podwyższenia płacy rocznej. Przed kilku dniami 
w majątku, należącym do p. Grafta, Tatary pod 
Lgiłne, sastrajkowała cała służba w liczbie około 
100 osób. 

Ofńary Wisły. W ubiegły piątek w majątku pp. 
Libiszowskich w Głruszczzowie (w Radomskiem) 
Wisła zabrała 2 młode, pełne życia ofiary. W dnin 
tym bawiące w gościnie pp. Głostkowskie se Lwo- 
wa wybrały się z naucayclelką panną Heleną Wol- 
ską na przejażdżkę łódką po Wiśle i kiedy snala- 
sły się na pełnem korycie, fale wywróciły łódkę i 
wszystkie 4 wioślarki wpadły w wodę. Dwie pan- 
ny Gostkowskie, dzięki rozpacziiwej energii, dotarły 
do brzegu, trzecia wraz ze 6. p. Heleną Wolską, 
poszła na dno; nawet zwłok nie udało się odazu: 
kać. 

S. p. (łostkowska liczyła lat 18, ś. p. Helena 
Wolska — Jat 30; znaną była w Warszawie jako 
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dy, gdy jeszcze oświatę nieść trzeba było z wię- 
kszą, niż dziś, ofiarnością. 

Zamach na w. ks. Włodzimierza. Czytelnicy 
przypomną sobie, że przed kilkunastu dniami roze- 
szła się wiadomość, jakoby na w. ks. Włodzimie- 
rza miano wykonać zamach prsózż wykolejenie po- 
ciągu ekspresowego pod Koblencyą. Mianowicie na 
torze kolejowym ułożono belki i sztaby żelaza, któ- 
re musiałyby absolutnie spowodować katastrofę — 
ale budnik na czas ostrzegł masaynistę, który zdo- 
łał pociąg zatrzymąć. Później zaś wykazać miało 
śiedztwo, że budnik nam ułożył owe belki i sasta- 
by Żelazne na szynach, ażeby otrzymać za gorliwy 
nadzór nad torem nagrodę. Zresztą w. ks. Włodzi- 
mierz nie jechał owym pociągiem, ale poprzednim, 
zwyczajnym pociągiem osobowym, ażeby pokrayżo- 
wać ewentualne plany zamachu rosyjskich rewolu- 
cyonistów. Wesoraj telegramy doniosły o analogi- 
cznym zamachu, który mieli wykonać w Belgii re- 
wolucyoniści rosyjscy. Pociąg ekspresowy, który d. 
29 lipca o godzinie 10 wieczór wyjechał z Paryża 
do Kolonii drogą na Charleroi, wykoleił się ckoło 
Bnesióre w Belgii. Stwierdzono, że szyna bezpo" 
średnio przed nadejściem pociągu została wyjętą, 
skutkiem czego lokomotywa musiała się wykoleić. 
Palacz Gigort s Leodynm dostał się pod maszynę i 
został literalnie zgnieciony. Katastrofa nie przy- 
brała większych rozmiarów tylko dzięki przytomno- 
ści umysłu maszynisty Coilarda, który, spostrzegł- 
szy, Że maszyna nie toczy się po szynach, dał 
„pare przeciwną”, skutkiem czago sama tylko ma- 
szyna z tendrom runęła a nasypu, a wozy osobowe 
zostały na czynach. — Maszynista Collard odniósł 
ciężkie rany z puparzenia | ma Żebra połamane — 
z podróżnych nikt nie poniósł suwanku. Przypu- 
szczenie, że rewoincyoniści rosyjscy godzili na ży- 
cie w. ks. Włodzimierza, skazanego na Śmlerć przez 
przez komitet rewolucyjny, uzasadnia policya tą 
okolicznością, że w. ks. Włodzimiers, widocznie u- 
przedzony 0 zamachu, wyjechał do Rosyi pociągiem 
ekspresowym, który opuszcza Paryż o godainie 1 
minut 50 po południu. Ale dziwnem się wydaje, 
że rewolucyoniści mają tak złe informacye o pla- 
nach podróży w. ks, Włodzimierza. To też utrzy- 
muje się inna wersya, wedle której sprawcy sama- 
chu mieli ramiar obrabować pociąg, w którym znaj- 
dowały się bardzo znaczne sumy pieniężne. 

Z Lucerny 4onoszą: Znajduje się tu bogate mię- 
dzynarodcwe museum pokoju i wojny, założone przez 
ś. p. Jana Blocha. znanego ekonomisty s Warsza- 
wy, mające ma calu propagandę idei pokojowej. 
Gmach tego muzenm ma w przyszłym roku uledz 
zburzeniu, ponieważ jest planowane rozszerzenie po- 
bliskiego dworca kolejowego. Zarząd rozglądał się 
za kapitałem, potrzebnym na wystawienie nowego 
budynku i oto znalazł się zwolennik idei pokoju, 
hr. Gurowski, bogaty właściciel zamku Montvobon 
koło Nizzy, który ofiarował na ten cel 600.000 tr. 
i sam obrawszy miejsce pod bzdowę. przeanaczył 
na jego zakupno 200000 fr. Kontrakt kupna pod- 
pisał br. Gyrowaki 11 grudnia x. r., a listem z 17 
stycznia b. r. upoważnił swego notaryusza do prze- 
prowadzenia formalności hipotecznych. Piema ogło- 
siły jnż światu wielki czyn kulturalny hr. Gurow- 
skiego, gdy ten w kilka dni później zawiadomił Ra- 
dę m. Lucerny, że wycofnje się z kontraktu knpna, 
gdyż pragnie w innej części miasta zakapić gronta 
pod muzeum I że wdrożył już odpowiednie kroki. 
Badania Rady miasta wykazały jednak, że nowych 
układów nie było woale, a gdy nadszedł termiu pła- 
tności pierwszej raty ceny kapna placu już kupio- 
nego, nie raczył hr. Gurowski ani słówkiem odpo- 
wiedzieć na kiikakrotne wezwanie Rady miasta. O- 
bacnie, jak donoal „Nane Zaricher Zeg“ 28 lipca, 
postanowiła Rada m. Luserny wytoczyć proces hz. 
Guerowskiemn, do czego jest całkiem uprawnio- 
na, ponieważ ma w ręku kontrakt darowizny, pod- 
pisany przez ofiarcdawcę. 

Opodatkowanie lekarzy. Związek lekarzy pań- 
stwa auztryackiego w Wiednia uchwalił następują- 
cą rezolucyę, która nawiązuje do faktu, że od roku 
1898 lekarze muszą cpłacać podatek zarobkowy, od 
którego dawniej byli wolni: „Państwo uważa leka- 
rsy z jednej strony za ludzi, trudniących się inte- 
šami, z druglej zaś za tani przedmiot wyzysku na 
polu hygieny pńblicznej. Ten niesprawiedliwy stan 
rzeczy musi być usunięty przez zniesienie obowiąs- 
ku bezpłatnych doniesień o ohorobach zakaźnych, 
tudzież tak zwanego przymusu lekarskiego“. 

Międzynarodowy kongres pokoju rozpocznie 
obrady swoja dnia 15 września b. r. w Medyolanie 
pod przewodnictwem tamtejszego burmistrza, sena- 
tora H. Ponti'ego. Z Francyi wezmą udział w kon- 
gresie liczni politycy, dziennikarze i profesorowie 
prawa międzynarodowego. 

Jednodniowy spis nieszczęśliwych wypadków 
w Alpach. Telegramy z dnia 30 lipca donoszą, ŻE 
w rozmaitych okolicach Alp zginęło sknikiem nie- 
szczęśliwych wypadków 6 owób, a mianowicie 1 stu- 
dent a Grazu; jeden posługacz publiczny z Mers- 
nn; jeden duchowny, a mianowicie proboszcz z Kuetl; 
jeden ślusarz; jeden parobek wiejski 1 jeden feld- 
febel z fortu St. Gothard. 

Katastrofa kolejowa w Ameryce. Niedaleko 
stacy! Ponghkeepsie w stanie nowojorskim wyko- 
iei? się pociąg pospieszny. Trsy osoby poniosły 
śmierć, zań około 100 osób śostało uranionych. 

Walka z alkoholizmem w Angili. Zapis nieda 
wno zmarłego Jana Crowle'a podniecił jeszcze bar- 
dziej gorliwość abstynentów. Filantrop ten zapisał 
około 3 milionów rubli na cele agitacyi przeciwai- 
kobolicznej, Trzech mówców wędrownych, z któ- 
rych pierwszy pobiera 8.000 rubli wynagrodzenia 
rocznego, dwaj zań pozostali po 5.000 rubli, głoslć 
będą w całym kraju korzyści abstynencyl. Jan 
Crowle przeznaczył nadto osobny kapitał na wyku: 
pywanie koncesyj na sprzedaż spirytnaliów w tea- 
trach, halach koncertowych i miejscach zebrań pu- 
biicznych , oraz na udsielanie nagród za abstynen- 
cyę młodzieży zakładów teologicznych, która sobo- 
wiąże się do zwalczania alkoholizwu. 


Zmiany w stanie posiadania reainości w Kra- 
kowie za czerwiec 1906 r. 1) Przez kontrakt 
kupna: a) b) Dwa domy dwupiętrowe frontowe 
s budynkami w oficynie i z ogrodem przy ul. Po- 
dwale 1. k. 86, nabyła Marya Franklowa od Natalii 
z Mazarakich Głębockiej, Walentyny Głębockiej, 
Teodory z Głębockich bar. Szembekowej, Jana Głę- 
bockiego i Maryi Zofii (2 im.) a Głębockich Lubo- 
wieckiej za 160.000 K. c) 48/70 części domn dwu- 
piętrowego i ogrodu przy ulicy Stradomskiej ik. 19 
nabyły: Schewach Prokocimer, Zołla s Eibenschi- 
tzów Prokocimerowa i Simcha z Potoków Prokoci- 
merows od Maryi Amalii a Prokocimerów Eiben- 
schütaowej Berty a Prokocimerów Jożower, Pauliny 
z Prokocimerów Stornbergowej, lsraeia Prokocime- 
ra | Eleonory z Prokoclmerów Sternbergowej za 
80.000 K. d) Plac budowiany 1 ogród przy ulicy 
Gertrudy lk. 96 nabył Henryk recte Hiliet Heuman 
od Samuela I Róży Kasnerów xa 60.850 K. e) 11/24 


Największy skład. 
Najniższe ceny. 
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go, Kaweckiego, W. Woiskiego, Konopnickiej, mz) 
chowieckiego, Zbierzchowskiego, Makuszyńskiego, 
alitzów z Dembitzerowej. f) Połowę domu przy ul. | Gwiżdża, K. Baranowskiego, Jedlicza, Orkana, Schró- 
Mikołajskiej Ik. 445 nabyła Marya z ŚSrzednickicb | dera, Platera, Ówikowskiego, K. Laskowskiego, Ka- 
Slerodzka od Lucyny z Bukowskich Wiszniewskiej ! zeckiej, Wolskiej, Czerkawskiej, Or-Ota, Barącza, 
za 18.000 K. g) Dom piętrowy przy ulicy Smo- | Ligęzy, Mariona, Pietrzyckiego, Gąsiorowskiego, E. 
leńsk lk. 49 nabyła Salomea x Eisenów Breitero- | Łuskiny, St. Rossowskiego, Zehentera, Biedsra, 
wa od Emilii z BRanchów Mitschkowej sa 72.000) Wójciekiej, A. Kailasa, Rawity-Gawrońskiego, Bu- 
K. h) Parcelę gruntową 947/36 przy ul. Aryań: |nikiewicza, Bełzy, dra W. Bruchnalskiego, dra St. 
skiej Iwh. 2095 nabyli: Karol I Anna Dowgiełło- | Dobrzyckiego, dra W. Hahna, dra W. Witwiekle- 
wie od Rajmunda Mousa za 8000 K. i) Dom z o-jgo, dra A, Wysockiego, dra A. Briicknera i w. in. 
grodem przy ulicy Kopernika lk. 27a nabyli Ale-| Kilka zeszytów poświęcił „Nasz Kraj" Grottgero- 
ksander Seelinger i Konstancya x Brzeskich 1° Za-| wi, Rejowi, Towarzystwie „Szkoły ludowej“ i po- 
krzewska 2° Seelingerowa od Bolesława i Ludwika | wstaniu styczniowemu. „Nasz Kraj“ wychodzi we 
Zlelińskich sa 77.750 K. j) Połowę domu przy ul | Lwowie (Piokarska 32) i kosztuje a przesyłką kwar- 
Krakowskiej lk. 85 nabył Salomon Klein od Leize- |talnie tylko 5 koron. 

ra Flnkera za 14.000 K. k) Dom dwupiętrowy przy| — „Biblioteka Warszawska“. W ostatnim 
ul. Miodowej lk. 466, 1) dom trzypiętrowy przy nl.|(czerwcowym) zeszycie „Biblioteki Warszawskiej“ 
Dietlowskiej ik. 466, oraa ł) dom trzypiętrowy przy | znajdujemy pracę Kazim. Bartoszewicza „Z walki 
ul. Dietlowakiej lk. 467 nabyli po połowie Abra-|a autonomię w Galicyi*. Jest to, o ile sądzić mo- 
ham i Adela z BRakowerów Lindenbaumowie odłżna, wyjątek s obszerniejszych dzlejów ery konsty- 
Kopfa i Elki Grinwaldów za 306.850 K. m) Po-|tucyjnej Galicyi od r. 1860. Artykał „Biblioteki* 
łowę domu dwupiętrowego przy uiicy Krewoderskiej | obejmuje dwa lata tych dziejów, t. j. rok 1865 i 
Ik. 220 nabyła Fiorentyma z Chęcińsk!ch Nowicka | 1866. Są to czasy rządów Belcredlego, drugiego 
od Tomasza Chęcińskiego xa 14.000 K. n) Dom |namiestnictwa Gołuchowskiego i owego głośnego 
dwupiętrowy przy ul. Floryańskiej lk. 359 nabyli |adresu, zawierającego ustęp: „Przy Tobie, Najja- 
po połowie dr Julian Gertler 1 Marya z Wisło-| śniejwzy Panie, stoimy i stać chcemy!“ 

ckich Gertlerowa od Ignacego i Zofi! Modeiskich| —— Nowe książki. 

aa 105.000 K. o) Dom dwupiętrowy przy ul. Bu-| Fr. Morawski: „Z sachodnich kresów“. Ssbi- 
łego Ciała Ik. 444 nabyli po połowie Emanuel i Ka-|ce i rozpatrywania. Kraków 1906. Nakładem re- 
rolina z Peiperów Giasserowie od Towarzystwa dła|dakcyi „Świata Słowiańskiego*. Str. 412. 

kredytu hipotecznego i osobistego w Krakowie sa| WŁ Reymont: „Chłopi“. Część III. Wiosna. 
47.000 K. p) Dom dwupiętrowy przy ulicy Wrze*| Warszawa 1906. Nakład Gecethnera i Wolffa, 
sińskiej Ik. 477 nabyli po połowie Fani Freund] Ks. Wal. Gadowski: Ilustrowany katechizm 
I dr Ignacy Landau od Salomona I Heleny Ritter- |średni. Tarnów 1906. Cena 1 kor. 40 hal. 

manów za 86.000 K. r) Dom trzypiętrowy przyj List otwarty do JE. ks. Edwarda Roppa, 
nl. Sławkowskiej Ik. 278 nabył Eustachy Jaksa |członka Izby deputowanych w Petersburgu. Kra- 
Chronowski od Maryi Kurnikowskiej sa 64000 K.|ków 1906. 

s) Dow piętrowy pray ulicy Rakowieckiej Ik. 117 
nabyli po połowie Abraham i Helena Frischowie 
od Hermans Dunaja i dra Joachima Blumentfelda 
za 46.000 kor. t) Dom dwupiętrowy przy ul. Mio- 
dowej i Bożego Ciała ik. 108 nabyli po połowie 
Henryk i Fryderyk Tislowitzówie od Wolfa i He- 
leny Miillerów za 139.600 kor. u) Dom dwupiętro: 
wy przy ulicy Topolowej Ik, 289 nabyła Matylda 
Lubecka od Piotra 1 Alojsyi Timerów za 40.000 
kor. w) Parcelę budowlaną lk. 294/2 przy ul. Mi- 
kołajskiej Iwh. 2626, wydzieloną s% realności przy 
ulicy Mikołajskiej Ik. 445, nabyło Biskupstwo ira- 
kowskie od Maryi z Szednickich Sierodzkiej i Lu- 
cyny z Bukowskich Wisznlewskiej za 5000 koron. 
y) Parcelę gruntową ik. 2445/2, położoną przy ul. 
Ciemnej, a wydzieloną z reainości lwh. 1788, od- 
stąpiła Guina m. Krakowa Ixakowi Dawidowi Pro 
keschowi za snmę 259 kor. 20 hal. I za parcelę 
budowlaną lk. 808/2, którą wydaielono z realności 
Ik. 210 przy ulicy Szerokiej, a dopisano do real- 
ności lwh. 1783, stanowiącej własność gminy m. 
Krakowa. 

2) Przez śmierć właściciela: a) b) Dwa 
domy parierowe z ogrodem przy ulicy Krupniczej 
Ik. 15, wartości 22.273 kor. 50 hal., w spadku po 
śp. Juli Pawik otrzymali: Julia Mehoffer w poło- 
wie, Mikołaj Mazanowski i Emma s Fischerów Ma- 
zanowska po jednej czwartej części. c) Połowę do- 
mu dwupiętrowego przy ul. Gołębiej Ik. 170, war- 
tości 17.679 kor. 90 hal, w spadku po śp. Ma- 
ryanle Kwiatkowskim otrzymał Karol Romuald We- 
reszczyński. d) Połowę z połowy części B) realno- 
ci przy ulicy Wąskiej lk. 298, wartości 40 kor., 
w spadku po bł.p. Izraein Beckerle otrzymał Szlo- 
ma Jekta Becken. e) Realność, składającą się s 
placu I kuźni przy ul. Berka Joselowicza lk. 443, 
wartości 2102 kor. 70 ħal, w spadku po śp. To- 
maszu Waligórskim otrzymal! po połowie: Franci- 
aska z Waligórskich Newelska i Zygmunt Wali- 
górski. f) Dom dwupiętrowy przy ul. Mikołajskiej 
Ik. 446, wartości 22.848 kor, w spadku po áp. ka. 
Juliania Bukowskim otrzymały po połowie: Marya 
a Szednickich Sierodzka 1 Lucyna z Bukowskich 
Wiszniewska. g) 27/48 części domu piętrowego 
przy ulicy Pędzichów lk. 61, wartości 15.070 kor. 
38 hal., oras 27/48 owęści domu piętrowego przy 
ulicy Szlak lk. 193, wartości 12.721 kor. 72 hal., 
w spadku po śp. Kunegundsle Nowakowskiej otrzy- 
mali w równych caęściach, t. j. po 9/48: Marya z 
Nowakowskich Mitasińska Katarzyna Nowakowska 
I Stanisław Nowakowki. 1) Dom piętrowy sz ogro- 
dem przy ullcy Smoleńsk lk. 66, oraz j) dom par- 
terowy przy ulicy Smoleńsk lk. 105, w spadku po 
śp. ka. Teofilu Midowiczu otrzymali po połowie: 
Roman Midowicz i Stanisława Midowiczówna. k) 
Połowę domu przy ul. Przesmyk lk. 349 w spad- 
ku po bł. p. Jakóble Sllbersteinie otraymali w ró: 
wnych częściach, t. j. po jednej maóstej części: 
Joanna z Sliberstelnów Pisekowa, oraz małoletni 
Laura | Henryk Silbersteinowie. 


oraz po 1/4 z 5/8 częsci B) i C) tej samej real- 
ności nabył Józef Kleinberger od Reginy z Weis- 


Gelem uregulowania nakładu 
prosimy o 
wozesne. nadesłanie prenumeraty. 


Prenumerata wynosi w Krakowie miesię- 
cznie 2 korony. 


W AustroWęgrzech miesięcznie 2 kor. 
70 halerzy. 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 
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Dziąi ekonomiczny. 

> Zarządzenia kolejowe dla Krynioy. Dyrek- 
cya kolei państwowych ogłasza: 

Na podstawie postanowień regalaminu ruchu sza- 
prowadza się w Krynloy na czas od dnia 4 sierp: 
nia do 30 września r. b. uboczną ekspedycyę ko- 
lei państwowej dia osób, pakunków i towarów. — 
Czynności tej ubocznej ekspedycyi powierzono pp. 
Julianowi Przybyłowskiemu | Sp., których biuro 
znajduje się w Krynicy. Do zakresu czynaości tej 
ekspedycyi (pozostającej pod odpowiedzialnością za- 
rządu kolejowego, oznaczoną bliżej w regulaminie 
ruchu) należy, a to, za opłatą należytości, taryłą 
oznaczonych: 1) wydawanie biletów kartowych i 
tartonowanych (błanko) do jazdy w ruchu lokal- 
nym kolei państwowych; 2) ekspedycya pakunków 
podróżnych w ruchu lokalnym kolei państwowych; 
3) dowóz pakunków, jakoteż przesyłek pospiesznych 
I zwykiych do stacyi Muszyny - Krynicy i uskute- 
czuienie nadania tychże w tej stacyl; 4) odwós 
przesyłek posplesznych i awykłych do stacyl Mu- 
szsyny-Krynicy dle Krynicy, nadchodzących, celem 
dostawy tychże do domów adresatów za pobraniem 
taryfowych należytości; 5) odwós pakunków podró- 
Żnych nadchodzących do stacyl Maszyny-Krynicy i 
oddanych następnie przez podróżnych ekspedycyi, 
celem dostawy tychże do domów. 

Bliżsae szczegóły zawierają odnośne ogłoszenia, 
umłeszcaone na każdej stacyi kolei państwowych. 

>< Centralny Bank czeskich Kas oszczędno- 
ści. Począwszy od dnia 21 lipca b.r. notowane są 
4°/, obllgacye bankowe Centralnego Banka czeskich 
Kas oszczędności na giełdzie wiedeńskiej. W liście 
kursów giełdy wiedeńskiej nmieszczone są w ko- 
lumnie E. lit. U. Bilans półroczny tak centrali w 
Pradse jak i filii w Bernie i Wiedniu zamknięto 
w tych dniach. Wyniki półrocza, w którem częścio- 
wó w obrocłe znajdował się podwyższony kapitał 
akcyjny kor. 7,000.000, są korzystniejsze od re- 
zuitatów osiągniętych w roku zeszłym. Ssczegóły 
poda się po zatwierdzeniu bilansu przez wydział 
do wiadomości. 

>< Z Banku austro-węgierskiego. Z Budape- 
aztu telegrafnją: Dziennik urzędowy ogłasza ustą- 
pienie na własną prośbę zekreiarza mlnisterstwa 
skarbu dr Aleks. Kovsowicza ze stanowiska komi- 
sarsa rządowego przy Banku austro-węgieralim. — 
Jego następcą został zamianowany radca min. Al. 
Papp, a zastępcą komisarza radca sekcyjny dr 
Jan Teleszke. 


Odznaczenie. P. dr Juliusz Franzoa, aptekarz I chemik 
w Tarnopolu, odznaczony zostai na tegorocznej wysta- 
wie higienicznej w Paryżu za wyroby swoje „Nerwol” 
(nacieranie przeciwreumatyczne) i „Jesoferzol* (tran ry 
bi, jodożelssisty, aromatyczny) dyplomem honorowym, 
wielkim medalem złotym i krzyżem honorowym. 

————— Kuńspęczi, 1 sierpnia, Puzenioa na październik 14'86 
do 1488, pszenica na kwiecień 1906 15:46 de 15'48; 
tyto na październik 19'56 do 1258, iyto na kwiecień 
1908 19794 do 19:98; owies na październik 1992 do 
1294; owies na kwiecień 1906 13'14 do 1816; kukury: 
dsa na sierpień 1956 do 1759; kukurydsa na wrsosiof 
18-70 do 1879; Kkakarydsa na maj 1906 11/04 do 11°06; 
rzepak na słerpiań 38:60 do 3270. 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, uspuzoblenle usta- 
lone, gorąco. 


Hepsrtoar teatru lwowskiego w Krakowie. 

We ozwartek: „Alda*, 

W płątek: „Dsiewozyna z flołkami", 

W sobotę: „Faust“. 

W niedzielę: „Opowiesci Hoffmana". 

Repertuar teatru ludowego. 

We czwartek: „Wenele*. 

W sobotę: „Tamten“. 

W niedzielę po południu: „Kilłuski*, wieczór: „Paweł 
1 Gaweł". 

Z kalendarza. We czwartek 2 sierpnia: N. P. Maryi 
Anielskiej | Alfonea b, w.; w piątek 3 sierpnia: Znal 
św. Szczepana i Lidyi; w sobotę 4 sierpnia: Dominika 
wyzn. 

Wschód słońca 9 sierpnia o godxinie 4 minut 12, ze- 
ahód o godz. 7 m. 20; długość dnie godxin 15 m. 8. 

Z krakawskiaga rkosrwatarynm, Dnia B1 lipoa termo- 
metr (losuedł od 14'7 do 27:8 C.; harometu wahając ałę, 
podnosił się. 

Dnia 1 sierpnia o godz. 7 runo stan baromoiwa 7469 
mm., termotnotru 192 O.; wiatr wsęhodni. 

Przepowiednia dla Galioyi sachodniej ns» 1 sierpnia: 
pogoda, b. ciepło. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 1 sierpnia. 

Rooznica patryotyczna. Wczoraj rano, jako 
w rocznicę stracenia ś. p. Teofila Wiśniowskiego 
1 Józefa Kapuścińskiego, odbyły się dwa uroczyate 
nabożeństwa żałobne za duexe oba męczenników za 
wolność, oraz za dusze Romualda Traugnta, Rafała 
Krajewskiego, Józefa Toczyskiego, Romana Żaliń- 
sklego i Józeta Jeziorańskiego, straconych na ezu- 
bienicy przez Moskwę w Warszawie dnia 5 sier. 
pnia 1864 r. Nabożeństwa te odbyły się o godsi- 
nie 9 rano w archikatedrze i kościele 00. Domi- 
nikanów. W katedrze odprawił nabożeństwo ks. pra- 
łat Lenkiewicz, w obecności licznych delegacyj sto- 
warzyszeń i korporacyj ze sstandarami, oraa licznej 
publiczności, po nabożeństwie odśpiewano u stóp 
katafalku, na którym słożemo duży wieniecjz kart, 
szereg pleśni patryotycznych. W kościele 00. Do- 
minikanów odprawił nabożeństwo ks. Romuald Je- 
downicki, w obaoności delegacyj „Gwiazdy*, Towa- 
rzystwa Kilińskiego, ochotniczej straży „Sokół“ 
I in., poczem odópiewano pieśni. Po nabożeństwach 
zawieztomo złożone u stóp katałalków w obu świą- 
tyniach wieńca na górę stracenia i złożomo je u atóp 
pomnika. 

Wieczorem pod pomnikiem bohaterów wolności, 
Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego, se- ! 


| ann oO —. | OOOO od 


B. Gabryelska, Krzysztofory, 
KraKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


Wiadomości nadkowe, literackie i artystyczne, 

— „Nasz Kraj", tygodnik ilustrowany, wycho- 
dzący we Lwowie, rozpoczął drugie półrocze swegu 
wydawnictwa. Wielkie poparcie i sympatya ogóło 
najwymowniej świadczą o potrzebie podobnego pi- 


sma w Galicyi. „Nasz Krajë w pierwszem półro- 
czu zamieścił prace płóra Kasprowicza, Żuławskie- 


NOWA REFORMA. 


brały się wczoraj wieczorem, jak rok rocznie tłumy 
publiczności, aby oddać cześć pamięci utraconych. 
Na pomniku oświetlonym rzęsiście lampami i po- 
chodniami, złożono dwa wieńce s biletów z biało- 
czerwonemi wstęgami, na których widniały napisy: 
„Męczennikom wolności — młodzież polska* i „Mę- 
czennikem wołności — naród polski*. Po odśpia- 
waniu pieśni patryotycznych, przemówili z pod stóp 
pomnika prezes Towarzystwa im. Kilińskiego, p. 
Sozański, | reprezentant młodzieży akademickiej, p. 
Zbysaewski. Przed obchodem część młodzieży zgro- 
madziła się na placu Halickim, skąd pochodem ze 
Bztandarem, na którym widniał biały orzełt z wień- 
com o wstęgach narodowych ruszyła na górę stra» 
cenia. 

Równocześnie zebrała się: liczna grupa Bocyali- 
stów osobno niedaleko pomnika pod krzyżem, wznie- 
sionym dawniej na cześć poległych. Po kilku prze- 
mówieniach, śpiewając „Czerwony sztandar, opu- 
ścili socyaliści wzgórze, udając się pochodem pod 
teatr, gdzie po przemówieniu p. Mełenia, rozwiąsa- 
no pochód. 

2 politechniki. Rektorat rozpisuje konkurs na 
posadę lektora języka angielskiego. Podania do 30 
września. 

Egzamina z muzyki (jesienne) odbędą się w li- 
stopadzie. Podania należy wnosłć najdzlej da dnia 
31 sierpnia b. r. na ręce dyrekcyi komisyi egzaml- 
nacyjnej dla kandydatów ma nauczycieli muzyki we 
Lwowie. 


Petersburska agencya telegraficzna podała o 
rekonstrukcyi gabinetu rosyjskiego pewne szcze- 
góły, mające być sprostowaniem dotychczaso- 
wych wiadomości w tej sprawie. Wspomniane 
źródło zapewnia, że fałszywemi są doniesienia 
o możliwości przesunięcia terminu zwołania 
Dumy, a dalej doniesienie, jakoby upatrzone na 
ministrów osobistości postawiły jako waranek 
natychmiastowe przeprowadzenie reform, co mo- 
że nastąpić tylko w drodze ustawodawczej, jak 
to wyraźnie podniósł manifest z dnia 22 lipca 
b. r. Dotąd zostały pomyślnie zakoń- 
czone rokowania z Aleksandrem Gau- 
czkowem, Lwowem i hr. Heydenem, a 
zamianowanie ich wymaga już tylko zatwier- 
dzenia carskiego. Jakie warunki postawiły te 
osobistości, wstępując do gabinetu, i czy donie- 
sienia wymienionej agency! są prawdziwe, de- 
pesze nie podają. + 

Co do odezwy byłych posłów, wydanej w Wy- 
borgu, to prokuratorya nie upatruje w niej nie 
karygodnego, ma natomiast zamiar wystąpić 
przeciwko rozszerzaniu tej odezwy i przeciwko 
„mowom podburzającym* bez względn czy je 
wygłaszają posłowie, czy inne osoby. Były po- 
set Rosenbanm oświadczył, że sądy rosyj- 
skie nie mogą pociągnąć do odpowiedziainości 
posłów, zgromadzonych w Wyborgu, ponieważ 
ustawy sądowe rosyjskie nie mogą karać niko- 
go za czynność, wypełnioną za granicą, a nie 
kolidującą z tamtejszą ustawą karną. — Otóż 
zjazd w Wyborgn nie kolidnje z finlandzką u- 
stawą karną, więc też nie może rząd rosyjski 
owych posłów pociągnąć do odpowiedzialności 
na terytoryum rosyjskiem. Zaś administracyjna 
droga karna przysporzyłaby tylko ukaranym 
posłom wiele popularności i zapewniłaby im po- 
nowny wybór. 

W szeregu buntów wojskowych wybuchł 
w twierdzy Swsaborg pod Helsingforsem bunt 
tamtejszego garnizonu. Sweaborg, zwany „Gi- 
braltarem północy* leży na wyspie, zamykają- 
cej wstęp do zatoki Helsingforskiejj a załoga 


jego liczy około 6000 ludzi. Główne forty twier- 


dzy są rozrzucone na 5 wysepkach. Podczas 
walki ze zbuntowanemi oddziałami zostało 500 
ludzi zranionych i zabitych, ale podobno bunt 
stłamiono. W Krasnowodzkn kompania batalio- 
nu kolejowego, pragnąc uwolnić aresziantów, 
zsyłanych za zaburzenia w Taszkencie, poszła 
wraz z tłumem robotników do więzienia, spo- 
dziewając się pomocy ze strony żołnierzy 8 ba- 
talionu rezerwowego. Batalion ten wszakże nie 
przyłączył sią do nich i jeszcze zmusił tłam do 
rozejścia się. Aresztowanych wysłano statkiem 
do Baku. 

Na Kaukazie wybuchły rzezie. W Szuszy pa- 
dii ofiarą rzezi muzułmanie. Po zaciekłej walce 
obie strony wybrały delegatów do rokowań o 
ugodę. 

Byli posłowie do Dumy, należący do rozmai- 
tych frakcyj rewolucyjnych, wydali odezwę do 
chłopów, wzywając ich do akcyi rewolucyjnej. 


Korespondent petersburski dziennika „Z dnia 
na dzień* telegrafuje, że po Petersburgu za- 
częła znowu krążyć pogłuska o zaprowa- 
dzeniu stanu oblężenia w całem Kró- 
lestwie Polskiem. Ten sam korespondent 
w dalszym ciągu donosi: „Z kół, stojących bli- 
sko rządu, otrzymują wiadomość, że władze na- 
czeine Królestwa Polskiego nadesłały do mini- 
steryum komunikat, w którym, omawiając wy- 
padki dni ostatnich, dochudzą do wniosku, że 
jedynym punktem wyjścia z obecnego położenia 
może być albo niezwłoczne ogłoszenie Króle- 
stwa Polskiego w stanie oblężenia z nadaniem 
jak najszerszych praw tego stanu warszaw- 
skiemu generał-gubernatorowi, lub też nie- 
zwłoczne zniesienie stanu wojenne- 
go, który jako środek represyi okazał się zu- 
pełnie niewystarczającym. Sprawa ta. miała być 
podobno omawiana na posiedzeniu ministe- 
rynm.* 


Z powodn odmowy posłów polskich podpisa- 
nia odezwy wyborskiej, wczorajsza „Riecz*, or- 
gan stronnictwa kadetów, grozi odrocze- 
niem rozwiązania kwestyi autono- 
mii Polski. 


(Telegramy „W. Reformy" z 1 sierpnia.) 


Reorganizacya gabinetu. 


Petersburg. Prezydent gabinetn Stołypin był 
wczoraj na audyencyi w Peterhofie, ażeby 
zdać carowi ostateczne sprawozdanie co do ob- 
sadzenia wolnych dotychczas tek ministeryal- 
nych przez działaczy z poza biurokracyi. Jest 
nadzieja, że reorganizacya gabinetu uda się. — 
Obok Guczkowa, który obejmie tekę han- 
diu, wstąpić mają do gabineta ks. Lwow ja- 
ko minister rolnictwa, Heyden jako kontro- 
lor państwowy i Rony jako minister sprawie- 
dliwości. 

Petersburg. Ukaz carski, mianniący nowych 
ministrów, ma być wydany w sobotę. 


Ozwartek 2 Sierpnia 1806 


w którsj znajdowało się 6 tysięcy rubli, oraz 
mę. | karabin żołnierza i zbiegli do lasu, położenege 
w pobłiża magazynu. 
Wypłata była już rozpoczęta i kasyer wypła 
|cił 87 robotnikom 1632 rb. 28 kop. 
Osoby znajdujące się w pobliża kanceiarfi, 
ina widok bandytów strzelających z rewolwerów 
ratowały się ucieczką. 


Spisek przeciwko kadetom ? 


Petersburg. Dzienniki tutejsze donoszą z 
rioki we Fiunlandyi: Wczoraj wieczór b. po- 
jseł Dumy Herzenstain i żona jego zostalł 
zabici strzałami, które padły z jednego nieza- 
mieszkałego domu. Córka Herzensteina została 
ranioną w rękę. Mordercy umknęli. 

Petersburg. O zamordowaniu posła Herzen- 
steina w Terjoki donosi „Rjecz”, że już przed 
wykonaniem morderstwa telefonowano 
z Moskwy do redakcyi z zapytaniem, czy to 
prawda, że Herzenstein został zabity. 
„Rjecz” przypnszcza więc, że ma się tu do czy- 
nienia ze spiskiem reakcyonistów przeciwko 
kadetom, których jednym z przywódców był — 
jak wiadomo — Herzenstein. „Rjecz* ostro z po- 
wodu tego atakuje Stołypina. 


Nie chcieli wierzyć! 
Petersburg. „Riecz* donosi, że do Petersbur- 
ga przybyło z różnych wsi stn włościan, aby 
sprawdzić wiadomość o rozwiązania Dumy pań- 
stwowej. 


teiefaniczza | teleprat leza 
wiadomości „A. Reformy“ 


z dnia 1 sierpnia 


Dr Wekerie w ischlu. 


ischi. Prezydent węgierskich ministrów di 
Wekerle był dzisiaj w południe n cesarza na 
andyencyi, na Której zdał sprawozdanie o czyn- 
nościach parlamentu węgierskiego, oraz omawiał 
kwestye, stojące w związku ze zwołaniem dele- 
gacyi i jesienną podróżą cesarza do Budape- 
sztn. 

Następnie przyjął cesarz ministra hr. Andras- 
syego, który zdał referat o sprawach swego wy- 


Muromcew. , 
Petersburg. Były prezydent Dumy Muromcew 


wyjechał do Szwajcaryi, gdzie znajduje się jaż | działa. — Obaj ministrowie wzięli następnie 
jego rodzina. udziai w obiedzia familijnym. 
Bunty wojskowe. Kwota. 


Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza odrę- 
czne pismo cesurskie, ustanawiające w dotych- 
czasowej wysokości kwotę za czas od 1 lipca 
1906 do 30 czerwrea 1907. 


Panama kolonialna w Niemczech. 


Berlin. Przeciwko byłemu gubernatorowi ko- 
lonii Togo Hornowi wytoczono teraz śledz- 
two dyscyplinarne. Stwierdzono bowiem, 
że Horn, jako gubernator, w straszny sposób 
zamęczył na śmierć swego służącego murzyna. 
Służący, przywiązany wśród największego upału 
do pala, w 24 godziny umarł. 

Berlln. Przeciwko Hornowi jaż przed dwoma 
laty prowadzone było dochodzenie sądowe z po: 
wodu spełnionych przezeń okrucieństw. Wów- 
czas Horn skazany był na 900 marek kary. — 
Obecnie na podstawie nowego materyała wyto- 
czono mn nowe śledztwo. 


Mordy w Macedonii. 


Cetynia. Dwunastu prawosławnych uczni w 
czasie powrotu ze Skoplie do Mastojedicze na 
wakacye zostało opadniętych przez bandę mu- 
znłmańską. 2 studenci, w tem 1 poddany ezar- 
nogórski zginęli, 1 jest ranny. 


Przeciwko Amerykanom północnym. 


Mexico. Zanosi się tu na wielkie rozruchy 
przeciwko północnym Amerykanom. Rozrachami 
temi kieruje podobno tajny komitet. 


Petersburg. O buncie w Sweaborgn donosi 
petersburska Agencya tel. z Helsingforsu pod 
datą onegdajszą: W twierdzy wśród kompanii 
pionierów wybuchł bunt, do którego 
przyłączyła się pewna liczba artylerzy- 
stów. Zbuntowani żołnierze zajęli trzy 
z otaczających twierdzę fortów i otworzyli 
ogleń dzlałówy na twierdzę, przyczem była pe- 
wna liczba zabitych | rannych. Załogę twier- 
dzy wzmocniono. o dwie kompanie. Kanonada 
dzisiaj rano ustała. Dziś rano do biura fortu 
Skatndden wtargnęło kilkadziesiąt osób prywa- 
tnych, uzbrojonych przez marynarzy. 
Niebawem rozpoczął się bunt wśród załogi 
fortu. Zawezwany oddział woiskowy odciął 
od miasta obsadzony przez zbuntowanych fort 
Skatndden. a 

Budynki, w których zabarykadowali się zbun- 
towani ostrzeliwano z trzech krążo- 
wników z dział maszynowych. O godzinie 5 
po południu wojsko wtargnęło do fortów i roz- 
broiło powstańcw. W Helsingfors panował dzi- 
siaj przed poładniem niepokój, który jednak- 
że nastał. Robotnicy przybyli pociągami z Hel- 
singforsu zajęli stacyę Richinjaki i oświad- 
czyli, że nie przepuszczą z wojskiem 
pociągu. Wśród ladności robotniczej trwa 
zaniepokojenie. 

Helsingfors. Pet. Ag. tel. donosi: Bunt w 
porcie został wczoraj wieczorem 
stłumiony. Fort Skatndden jest obsadzony 
wojskiem. Rada miasta wydała ogłoszenie, 
wzywające ludność do spokojn i po- 
pierania władz ckoło przywrócenia porządku. 

Petersburg. „Biecz donosi: Załoga miejsco- 
wości Daszlager w okręgu Dagestan, na wia- 
domość o rozwiązaniu Dumy, zamor- 
dowała komendata i oficera załogi | ogłosiła 
stę samoistnym rządem. 

Petersburg. Do Kronsztadu przemycono wczo- 
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raj w nocy łódką 5000 rewolucyjnych prokla- k NADIE SEA NE. 
macyj do wojska. (Artyknły w tym dziule nie pochodzą od 
redakayi). 


Jeszcze nie na tropie. 


Petersburg. Postępy rządu w ściganiu ruchu 
rewolucyjnego nie są tak wielkie, jak to gło- 
szono z urzędowej strony. Faktem jest, ża wła- 
dze nle wpadły nawet na trop tajnych organi-; 
zacyj cywilnych I w wojsku. 


Reakcyjna odezwa. 

Moskwa. Z powodu uchwałonejyw Wyborgu 
odezwy byłych członków Dumy, gabernator mo- 
skiewski wystąpił do ludności gubernii moskiew- 
skiej z wyjaśnieniem, w którym wzywa, aby 
się ona nie oddawała pod wpływ by- 
łych członków Dumy, ponieważ ich ode- 
zwa ma charakter powstańczy i jest skierowa- 
na przeciw świętej (!) władzy cesar- 
skiej. Należy przyjść cesarzowi z pomocą, u- 
łatwić mu ciężką drogę cierpliwem czekaniem, 
ścisłem wykonywaniem prawa ipo- 
słuszeństwem wobec władz. 
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Dr Józef Sędzielowski 

dentysta 
Rynek główny, linia A-B, L. 44, 

wyjechał — powróci dnia 8 sierpnia i ordyno- 

wać będzie w cierpieniach zębów i jamy nstnej. 
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Rozbite zgromadzenia. 
Wliogaż, 1 sierpnia. 


Petersburg. W Samarze otoczyli kozacy zgro- ` e 
madzenie robotników, liczące około 3000 ucze-| 4072 geitiyackiogo Zaktaču iuedytoweše 667 50. 
Ę A T s z iuzaye wagio Zasładu krodytowago B07—, Akayè 
stników 1 rozpędziwszy je, aresztowali 500 ro-| Amgioba: 808-—. Akoyo © 8 Atsya 
botników. Później zebrały się na ulicach nowo | udnderbanku 482:50. akcya Bankvereinu 548— Akcy: 
tłamy, które rozwinąwszy czerwone sztandary, | Bodenoredit 1058 -. Akaye Galicyjskiago Kaziu hipote 
usiłowały uwolnić c ù Policya i Koza- asbigo 576 —. Mtcye kolol gnństwowych 67150 Akoy 
wy Won UWIĘZIONYCH, outy kalai południowej 166—, Akoye Kkolał Mibetkai 449 —, 
cy przeszkodzili temn i demonstrantów pono- 


wnie rozpędzili. 


Wyrzuty sumienia. 

Berlin. „Russ. Corresp.* donosi, że w miej- 
scowości Hange zastrzelił się z końcem 
lipca rotmistrz Nasimow, który brał udział 
w ekspedycyi karnej na wybrzeżu bałtyckiem. 
Przyczyną samobójstwa miały być wyrzuły su- 
mienia z powodn popełnionych okru- 
cieństw na rawolucyonistach. 


Odezwa wyborska. 


Wiatka. Skonfiskowano numer pisma „Wiat- 
skaja Ziźńć, w którym ogłoszono odezwę byłych 
członków Dumy do ludn. W nocy dokonano 
rewizyi w redakcyi i w drukarni. Redaktora 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej. D r u- 
karnię opieczętowano i zamknięto 
na miesiąc. 


Nie będzie zjazdu. 

Berlln. Tutejsze pisma stanowczo przeczą, ja- 
koby wkrótce miał się odbyć zjazd cara z 
Wilhelmem II. „Localanzeiger* pisze, że o 
zjeździe nie może już być mowy, ponieważ car 
oświadczył, że obecnie nie opnści Rosyi 
ani na chwilę. 

l 


Maski 11785, Rubio 5:080, 
Cukier stały 194 —-13:50 (19-88— 19:50), — Spirytus 
niezmieniony 4000—4040. Nafta niesmieniona, 
Usposoblenie: Po ogólnej poprawie kursów nastąpiło 
osłabienie ze względu na spadek rosyjskich papierów 
w Paryżu. Przejściowo akcye żelaza i banki ożywione. 


Guonik Izby Quadlowej I przewysiowel 
w Krażowie 
1 sierpnia (godz, 1 W połuśnie). 


Ruble pupiorowe . 
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Zabójstwo i rabunek. 


Lublin. Wczoraj rano do kancelaryi tutejsze- 
go magazynu kolejowego wpadło czterech ban- 
dytów z rewolwerami w rękach i zaczęło 
strzelać. 

W kancelaryi przebywał wówczas kasyer Gto- 
łowanow, wypłacający pensye robotnikom. Pil- 
nujący kasyera żołnierz pułku węgrowskiego, 
Kulikow, został zabity na miejsen. 

Bandyci zabrali kasyerowi torbę z pieniędzmi 
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zopenówka. bek i J 
S opono mieście powiatowem, jest do wynajęcia SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 


Pensyonat M. Wieczorkowej|sixlep z dwoma pokojami do śnie} artystów polskich, otwarty codziennie 
poleca pokoje nowe, wygodnie urządzone | dań i mieszkanie o dwóch pokojach, | W dnl powszednie od 10 do 1 zranı 
z utrzymaniem lub bez. Ceny niskie. kuchni, piwnicy i strychu. i od 2 do 5 po południu. 


Czwartek 2 Sierpnia 1906. NOWA REFORMA. Nr. 173 5 


Konwent Braci Miłosierdzia wW i n 
r pan M Make W Krakowie tylko dni. 


koi z całem utrzymaniem pod bardzo 
przystępnemi warnnkami. 3254 8 5 


„Miód pezezoy, . Sobota niedziela 4 1OSIFPNIA) ua may, PE m 
o wynajęcia 


goroczny, z własnej pasieki, posyłam za po- 

braniem pocztowem opłatnie w 5 kg. blaszan- 

kach po 5 kor. 60 hal. za czystość ręczę. — 

P. STELMACH, Sfosnów, p. Siemikowce. 
3221 6 10 


(tegoroczny zbiór pierwszy) deserowy, patokę, P AT ENTY 


już wysyła w 6 kg. blaszankach szczelnie za- || maski ochronne I ochron deli pokój z meblami od 1 sierpnia b. r. 
; a r ę modeli we 1 

cał oh, po b kop z al Aa i joS wszystkich państwach europejskich i za- i wielka sucha piwnica na owo- 

A anki — Za A br l p ygmunta l-|| morskich wyjednywa inż. 8. Dzbański, ce_lub wino zaraz przy ul. św. Jana 26 

yńskiego w ŚSiemikowcach, poczta: Sleml- przysięgły rmecznik patentowy. - 3226 8 0 p R 


Błonia 


-B c z m. kowoe. 8118 14 2|| Wiedeń, VIL, Linden a 103 
Mieszkanie do wynajęcia pana omawiana Kamienica Bien: sit 


GO. OO©>G kor. K z ; ; = ) 
na dwa lata. Pierwsza hipeteka na kopalni Prawdziwe angielskie nam 2 i = E 


wartości 400.000 koron, jednorazowa premia 
i 10 procent w półrocznych ratach zT A - 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności inż, A. D | | -mr T 
Rambausek, Kraków, Czysta 10. 3265 2 6 PALARNIA KAW y 
3 i 9 miesięcy mające, pochodzące|  pawewistey,  polscaczĘśCIOWI 


Pensyonat UKRAIN od znanego skampooin „Patriat“, ma PRRARDIN OST i huriownie 


Kraków, ul. Karmelicka I. 40, I p. do sprzedania dozorca fabr. Friedl wyborowe gatunki 


wynajmuje pokoje z całkowitem utrzy- | W M. Ostrawie, Kolejowa 7. 326933 : 
maniem na czas dłuższy | krótszy poj ——————————— Rawy palonej 
przystępnych cenach. Tamże wydaje 
się objady i kolacye, na miejscu i na 


od 1 października 1906 
róg ulicy Zielonej i Dietla L. 28, 
il piętro. 2990 8 8 


3 pokoje, gabinet, pokój dla służby, kuchnia, 
przedpokój, łazienka, umywalnia, 2 klosety. 
5 pokoi, pokój dla służby, kuchnia, przed- 
pokój, łazienki, umywalnia 2 klosety ze stry- 
chami, piwnicami, pralniami, urządzeniem wo- 

dociągówem i oświetleniem elektrycznem. 

Wiadomość u właściciela na miejscu w go- 
dzinach od 4—6 po południu. 


ZAKOPANE 


pensyonat „Wiosma* 


ajm SR E EAIA G OERS 


Dziennie 2 przedstawienia 


pogoda czy deszcz. `: 


Po południu o godz. 2. Wieczór ojgodz, 8. 


Wstęp po południu o godz. 1. Wieczór o godz. 1. 


najnowszym 


Przedstawienie wieczorne jest zupełnie takie samo i najlepszym spo- 


mas enem a waat 


ul. Sienkiewicza 17, Ę SE 18 Y A ae. a 7 LN AWONA > sobem zapomocą 
H. Aksiuticzówny i Z. Lichomskiej jak przedstawienie popołudniowe. PZZZZZZZZZZZZĄ F K N DŚĆ C E R ze PR p 
a pokoje piękne z widokiem na góry £ ca- 0:0 => AG AAi P] 1 Y o mg guun 
odziennem utrzymaniem. Kuchnia smaczna i W +4]: : Ć id + c d - k 1 JUBILE POWODUJE:UTRZYMUJE A po cenac 
pam kwa SAGI TK ma W ZA M a A 1 ZNANE z DOBROCI ać 2a najn SZYC . 


wzwyż. 3228 3 10 


osłoną. 


BUFFALO € BILLS" 
WILD à WEST | 


A Congress of Rough Riders of the World 
(najśmielsi jeźdzcy świata) 


—— pod osobistem kierownictwem 


Pułkownika W. F. CODY, „Buffalo Bills, 


a 


Ostatnie pozdrowienie pożegnalne. 
dlatego nie można ominąć sposobności zobaczenia k 


2 
Trzy osobne pociągi: 1300 mężczyzn i koni. 


a M. JRAWORNICKI. 


2846 122 0 


Kraków, Rynek gł. I. 18. 
Skład wyrobów złotych i 
srebrnych. najgustowniejszych 

w największym w wyborze. 
Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna, 


gm 
WAD AJT A 
— BENZŻOÓŁ SOwE j 
NIE ZASTRZ, pensyonat LELIWA 
„O <y, przeniesiony na 3135 5 12 
i iÈ 4 m ulicę Zamoyskiego 8 
MARKA 0- Z CHRONNAĄ! pokoje wygodnie urządzone-— kudliia 
DO NABYCIA WSZEDZIE znakomita. Ceny umiarkowane. 
«GŁÓWNY SKŁAD: * 
spROCUERYA roo LWEM = 


KRAKOW. STRADOM T. 
2842 2470 ` I- e P a n 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej 2. półkryty, używany, w bardzo dobrym Pensyonat Mignon 
Został przeniesion stanie, na oliwnych osiach, wachlarze T i 
P Zaa skórzane, oraz wotant i wózek zwykły | właściciel Em. Kweton, przedtem 

od L. 1 przy ul. Sławkowskiej. | „raz d * A : 

> | A 0 sprzedania w zakładzie lakier- Drowa M Dobrowolska 
[Poleca swój skład zegarków ge- H|niczym Stanisława Sadowińskiego ; l 
jaewskich i zegarów z pierwszo-, æ |w Podgórzu, ul. Józefińska 6. 8251 8 6| poleca piękne południowe pokoje z bal- 
irzędnych fabryk zagranicznych % | —————— konem. ĻŅeżalnioe i wszelkie wygody. 
| z poręczeniem 3-ietniem. | Ej "gej cą wyborne owoce: Gruszki stoło- | Kachnia francusko-polska. Ceny umiar- 
| Es 
| 


4 POKOJE ` ` 


frontowe z balkonem, kuchnią i 
przedpokojem na II piętrze w Pod- 
górzu przy ul.* Lwowskiej 1. 24 od 
1 sierpnia do wynajęcia. ww we 
Tamże 5 pokoi frontowych, 
przedpokój i kuchnia * na parterze 
od 1 października do wynajęcia. 
Wiadomość na miejscu na II pię- 
trze, lub u D. Bincera w Krako- 
wie, przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 8 B, 
Telefon 543. 3193 8 8 


Fabryka powozów 


odznaczona srebrnym medalem na wystawie 
metalowej w Krakowie, pod firmą 


JAN SZYMSKI 
(dawniej A. Meissner): | <EEREEHII 
Kraków, plac;Matejki L. 4, 


poleca wielki wybór wózków  resorowych 
najnowszej konstrukcji, lekkie i silne, prakty- 
czne na górskie okolice. oras powozy. Przyj- 


muje zamówienia na nowe powozy i wózki, 


m "= _ i. 


Chińskie srebro po cenach ia- 
brycznych na składzie. 
66 67 0 


sm 
aby 
- 


; ZMIANA LOKALU! 
«%k ź «b ~. p © mie vż ja p 
=|Niniejszem mam zaszczyt e 


TIOR 'V I "T"ĄSAOTAE;g TĄ, 


a liomić Szan. P.T. Publiczność, że 
Zakład Zegarmistrzowski; 


| ama 
firmą p 


„istniejący od roku 1883 pod 


„A. HOLIK ; 
| 


Oni nigdy nie powrócą, 


Z l 


Największe i najhardzićj pouczające widowisko świata. | 
Zjednoczenie najśmielszych jeźdzców wszystkich narodów. | 
e= : 
Wspaniały „Dzikl-Zachód" = + 
rz RY ;,  .„BzikiWschód” są zjednoczone, 


18 


Utrzymuje na składzie wyroby ze e K 360, Jabłka wyborne K 3'50, Ren. | kowane, Wszelkich wyjaśnień udziela 


Sławkowska L. 1 A_BOLIK(U], Sławkowska L. 


|| >  Zśpoważaniem A. HOLIK. 


„Buffalo Bill“, | 


Mistrz w strzelaniu aa 
koniu 


w mieście Wieliczce wraz z Lednicą 
Dolną i Mierziączką, jakoteż 1 łodowni 
miejskiej na lat 4, t. j. od 1 stycznia 
1907 do 31 grudnia 1910, odbędzie SIĘ 
dnia 30 sierpnia 1906 arie 
nach urzędowych przed południem o 
godziny 12 w biurze Magistratu tntej- 
szego publiczna licytacya zapomocą ea 
fert pisemnych. 75% 7% 83 uS 
Jako cenę wywołania ustanawia 816 


i io, œ% Ceny 4 > Ą 5 
wykonuje takowe szybko i dokładnie. w s AJ RE = i m |glody przecudne K '—, Śliwy olbrzymie K : z J, 
m L ia m e Bl swoim r odzaju IRS AN Jak bieg pd altera, 1 złota I srebra po cenach umiark. m |3'90, starannie opakowane wysyła w 5 kg. ko- | W języku polskim właściciel pensyonatu. 
e de e cj 21 IN Kónacy rosyjscy, Żuawi ONA z | age dy wy Sn] Jy, raibo Em. Kweton. 
4 dani mö i ð- A À r. atawiciele świata wilnego i wojskowage ; ; 4 |= |eksportowy w Zaleszcz ch, ne ME O o a A 
pno nan 3086. 66 wat I „(BĘ Stanów sjodnoczonyshi, Arabowie, Be- | = * ZMIANA LOKALU! 2923 90 Fore Baa 85 ; + 
se rodowitych jeżd- WAŻ SEE Ba ATEA. e aleszczyckie owoce: Renglody 6 K. Jabłka 
a = = ać 7 [N ET sanie Kaaój | c sida dziewe t papierówki K 3'50, Gruszki K Jih Pomi» 
L. 8847. j 2 gów. kuropy, M cząta z dalekiego Zachodu, Mekaye J dory K 8'50, w 5 kg. koszykach franko za za- 
"PREZ" Angh kliki Ame Khioiyey, Jelas Duker paaokiag | OSE podi0S0WY liorta wysyła S. Wenkert, wlasciciel ogrodów, 
ryki; z gór E (Pon w cale pociągi w s Zaleszczykł |. 4. 8259 3 4 
l (CZĘNIĘ Kaukazn, chodźców. daje posadzkom silny agi a ye p Ls 
> Ó F można wilgotną ścierką. Prospekt darmo. Wyłącznie do TP i 
zma m) near f N mm a a Da a aT RECENZYA 
z s e e] LAJ 
W celu wya A hayoh pustyń MS! sui Reim i Spółka, Kraków, Rynek. z „Nowej Reformy“ d. 8 czerwca 1905. 
. = i r S a s 2 majka 
gta m czej M — „ilustrowany przewodnik 
Specyalny Zakład Instalacyjny po Krakowie“ Józefa Jezior- 


skiego opuścił prasę już w czwartem 


dla wodociągów, centralnego ogrzewania i gazowego oświetlenia. |wydaniu, co wymownie swiadczy o po- 
czytności i szerokiem rozpowszechnie- 


E 
J uliarn | | okar niu, jakiego się doczekało to wydawni- 
7 ctwo. Przewodnik ten spełnia istotnie 
Kraków, św. Jana L. 10, Telefon 574 wybornie swoje zadanie, jako wzorowy 
projektuje i urządza. fachowo, praktycznie I tanio: informator o zabytkach i pamiątkach 
wodociągi, studnie, pompy, ka oryfery, wentylacye, urządzenia samoczynnych naszego miasta. Dla przejeżdżających 
pijadeł dla bydła w stajniach, kuchnie żelazne i urządzenia dla ciepłej wody. turystów jest książka ta nieocenionym 
Najlepsze polecenia. — Kosztorysy bezpłatnie. 1288 20 20 | podręcznikiem, gdyż w treściwym ukła- 


rów Meksy- ', ) 
ka, z ska- 
listych okolic Ame- 
ryki. 
Wschód 
i Zachód 


ubiegają się na ogrom- 
|nój arenie o pier- 


kon "EZ galopującym ; 


Ogromna, pod gołem niebem cj 
znajdująca se arena daje meb | 
ność do wykonania nadzwyczaj i 

urozmaicone o widowłaka 


P 
l 
| z Kordylie- 


a. a dzierżawny, a ża | gzeństwo w czynach fora ow Którój "bora usziód! 
a) z dzierżawy prawa propi- bohaterskich. Indyanie (100 głów) żołnierza dzie przynosi wszystko, czego od niej 
| | . 28.000 K na koniach, wreazcie chwile 6 Harbata x Brodówi © Qd dawiez dawna z swej debreci | zapachu zsaną prawdziwa potr Aiia intalizentny oE E 
U 


nacji . 3 z ostatniej walki generała 
bahaterskiej 


gr 008 e s i idey, n Nr 
b) z prawa poboru opłat gmin- a| 100 indyan (przewódcy,wo- - SĘ Custera p 


| —— d : HY 
<caceać |i] 1 dzieci). ; dzający miasto, Jest tu i historyczny 
nych od wprowadzonych ; n CA | wagi, > = säi aista Siani oaikowit | ŻY HERBATĘ ROS YJSKĄ ae w dzieje miasta i Dua. opis 
trunków w obręb miasta 16.000 ©. | Wszędzie I zawsze Jwają s. k sę a owitym programesą, SEA A, zbioru majowego, poleca handel zabytków i wyczerpujący opis mnzeów: 

| Narodowego i książąt Czartoryskich, 


w. Adamowicza s 

18 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem 59 106 sia Map a: "obli Ra 
1 funt „Familljnej* bardzo dobrej . . . . . . sèr, 1'46 ag j M, 4 
1 font „Melange da Moskan“ w oryg. opak., najlepszej 8-50 wi J a A ch. ł 
1 funr „imperial“ cosarskiej, w oryginalnem opakowania 3'50 SIĄŻEKA p. E ezierskiego, odbita = > 
1 fuant „Okruchów” z najlepszych herbat kwiatowych 1'90 | dnym welinie, opatrzona planem miasta, 
Kawa Ceylon o ror OWN '/, kg. złr 0°80 i 110|wytłoczona ozdobnie w drukarni Lite- 


© Herbata x Brodów! ©  Buiicn wełyśski 1 kilo | » =r. 8'80|rackiej, należy do tych, ktore na długo 

i i ns prawo obywatelstwa, jako pe- 
ryodyczne wydawnictwo, uzupełniane 

Falck & Co., Lama bus | z roku na rok nowemi intormacyami. 
As »sFPrzewodunik* do nabycia we 


c) za dzierżawę lodowni miej- 
skiej i prawo pobierania = 
‘lodu ze stawu w parku naase 
Mickiewicza . . . . . « 200 K 
Razem . . 44.200 K 
od której wyżej licytować się będzie. 
Oferta wniesiona zaopatrzona Stemt- 
plem na 1 koronę winna zawierać: : ' 
a) wysokość ofiarowanego czynszu 
dzierżawnego z prawa proplnacy!; 


| Arena jest wieczorem oświetlona za pomocą et s i jedynych w swem) 
rodzaju przyrządów świetlnych. 


(Jeden bilet wstępu upoważnia do zobaczenia wszystkich ogioszonych - 
zo zdarzeń godnych widzenia. —==———— 


| Ceny miejsc: 


A 
; 


sr de K 4.—, Miej ; 
lI miejsce K 2.—, Krzesło numerowane < , Miejsce rezerwowe 
ar 2 Krzesło w loży K 8.—, Loża (6 krzeseł) K 48.—. į 


poniżój 10 lat płacą na wszystkich miejscach połowę. = 


Mi tanków, oto z kate |= ac ż biletów po K 5.— i 6.—, odbywa się eń iÀ wszystkich ksi iach, © 

„kg osobno, wpisana ja i l yy Y ak e E Oh p dstawienia. P A) wę > Aii | plarz 50 et, siegarniach. aa | 
mea mL JOB w księgami D. E Friodleina, Rynek 1 11. “Wdnie. MC 
ściowych, według nominalnej wartości | dzielę sprzedaż biletów w. księgarni odbywać się mj ka 4 E 


usawa w 2 minutach po jednorazowem użyciu 


do oferty dołączone; 
zupełnie wraz z korzonkami wszelkie nieprzy- 


"ef będzie od godz. 9—11 przed południem. SA 


dj oświadczenie oferenta, że ma wa- | gz; Ad aa 2 13.2 AR Gradi kam z 
runki licytacyjne dokładnie 84 znane, fa CZA POJ EPE AN Ss, KTT Sia iih LE SE, jemne najsilniejsze włosy ne twa- 
i że się tymże w zupełności p oddaje, pr A> R K 3 SA, "p „e ke: >i CZCI S rzy wą (rękach, ij i 
5 5 1 EE ppc WET OWSANNK BE a ai 0 a Eaa = e "o pF z” noga ) óz uszczerbku óla skó- 
jego własnoręcznym podpisem z&opa- y= "ran, : — ue e r "EE koza G27 7 + ST O a "PE ry. Skułek niezawodny i zdamie- 
trzone: ag n g > wający poręczony. Bardzo prosty - 
c) nareszcie jezeliby dzierżawa ME 26SZ0 SIETPNI FEFalcx w Co., Hamba rg gab 5 Tag nieszkodliwy. e 
z a edyny środe tóry może zni- 
(Raboisen). szczyć korzonki włosów na zawsze. Liczne po- 


mieszkał w Wieliczce, ma być w 


: i i o- . mad ; z z : ; A 
cie dokładny adres zamieszkania P Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między Hamburgiem i Ameryką, || dziękowania. Cena flaszki (ze sposobem użycia) 


| względnie Kanadą i Argentyną. Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. | | opak" męiczte: die ae z 
i t aszka 3 


| Bank i wymiana pieniędzy. 2839 82 104 W i i 

| > 1 ysyłs pocztą za zaliczką iub po ot i 
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argentyny w języku uależytości B, M. Ganibai, Kronik. Wiedeń, III 

polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na żądanie bezpłatnie, opłacone. | 


ims nom = =l | Największy ZAKŁAD pogrzebowy 


Naśladowanie i przedruk podpada karze. JA N A W0 L N EG 0. 


Jedynie prawdziwy jest 'Thierrego balsam 
A l y Głowny skład! fabr. trumien przy ul. św. Tomasza 4 
tylko z zielonym znakiem zakonnicy. Prawnie chroniony. Od ski © iat 
niezrówiany przeciw zboczeniz w awieniy, kurczom Mo ita fakt: e a aE pi" Wiek 
„żytowi, dolegitwościom piersiowym, influenzie i t. d. i t, d. — Cena 12 Fila ul. Kopernika l. 6. 
małych lub 6 dużych flaszek lub | wielkłej osobllwej flaszki z patent. | Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
zamknięciem 5 K opłatnie, — Thlerrego maść oentyfoliowa wszę- i załatwia sam wszystkie formalności. 
(dzie znana jako Nor plus ultre przeciw wszelkim nie wiedzieć jak | Również podejmuje się przewozu zwłok do wszyst. 
astarzałym ranom, zapaleniom, zranieniom, wysiękom i wrzodom. Cena: | kloh krajów Europy. Zakład posiada wiag Tr 
p słoiki 360 K oplłatnis. Wysyła tylku po otrzymaniu należytości lub za | we najwspanialsze karawany. Posiada wt = 
i zip Apt. A. Thierry, Pregrada bel Rohitsoh-Sauerbrunn. Bro- katakumby, odstępuje miejsca ojed: 1 
pa : z aain oryg. podziękowań za darmo. Główny skład w Wiedniu: | wieczne czasy, iub przyjmuje be ki do t . 
pt. Karol Brady, l., Fieischmarkt I. Dostać można prawie w każdej wię- | czasowego przechowania za ds kam lae 
kszej aptece i drogueryi. 3027 7 60 miesięcznym E ri 20 


d 3 O 
Oferty tylko według tej formy aae 
rządzome, będą w dniu wyżej Wwy > 
nionym do godziny 12 w poładnie pr 
Komisyę licytacyjną przyjmowane: yk 
Warunki licytacyjne można p 
j Magistratu każdego 


6 laryi 
dać w kancelary h urzędowych. 


że Wieliczka liczy 
6293 mieszkańców, Że p Hs SIĘ 
zjazdy do kopalni soli, ma a 
bywa kilkanaście tySIĘCY ch naa 
liczki, i że w lecie „jest ruch Oży y 
przez wycieczkowców. 
Magistrat król. woln. 
Wieliczka, dnia 20 lipca 1906. 
Burmistrz: 
Fr. Aywas. 


Tarnów „ 
Bielsko-Biała op, 
Cieszyn EE 
Morawska Ostrawa 6 „ | 


3181 4 4 


górn. miasta 


«r 173 


Gorsety 
zostały odznaczone 
na wystawie paryskiej 

w roku 1900 
złotym medalem. 


Fotel - wózek 


bardzo mało używany, cały rozkładany, 
na resorach, ze stolikiem, do sprzedania. 
Łobzowska 4, parter, na prawo. 3278 1 3 


Poszukuję panienek 


znających artystyczne robótki kobiece, ewen- 
tumlnie znających naukę kroju sukien dam- 
skich lub szycie i haft na maszynie. 
Zgłoszenia ustne lab listowne w Fabryce 
pończoch i trykogaży Franciszka Wachowicza 
w Krakowie, ul. Dłaga 1. 11, I p. 3287 12 


Ładny pokój 
zaraz do wynajęcia. Ul. Woiska 1. 8, 
I piętro. 3279 1 10 


7 m 
Leśniczy 
doświadczony i energiczny, znajdzie 


zaraz posadę do samoistnego zarządn 
większym majątkiem lasowym w po- 


wiecie liskim. — Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“ pod 3283. 
3288 1 8 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


oraz 


Biuro Towarzystwa Właścicieli realności 
w Krakowie, ul. Gołębia 14, 
POLECA DO WYNAJĘCIA: 


ZAKOPANE: Grabówka, różne mieszkania na 
sezon lub cały rok. Wiad, na miejscu lub 
w biurze ogłoszeń, Gołębia 14. 


ZAKOPANE: „Łomnica* do wynajęcia. 

W RABCE mieszkania do wynajęcia. 

W RABCE pokoje umeblowane. Wiadomość 
w biurze, 

MIESZKANIA na wsi, kwadrans drogi od sia- 
cyi. Wiadomość w biurze. 

MIESZLANIA we dworze. Wiad. w biurze. 

SKLEPY: Plac Matejki 1, Krupnicza 17, Fio- 
ryańska 45, Sławkowska 1, Zwierzyniecka 21. 

POKÓJ z meblami lub' bez: Siemiradzkiego 7, 

Poselska 8, Długa 21, Zwierzyniecka 32, 

Długa 37, Starowiślna 14, Czysta 14, Arysń- 

ska b, Stradom 2, Lubicz 88, Podwale 18, 

Smoleńsk 22, św. Tomasza 24, Franciszkań- 

ska I, Zybiikiewicza 6, św. Tomasza öl, 

Garbarska 5, Studencka ś, Zielona 28, Wiśl- 

na 8, Podzamcze 22, Stachowskiego 26, 

Grabowskiego 10, Starowiślna 4, Gołębia 16, 

Karmelicka 22, 16, Łobzowska 4, Lenarte- 

wicza 9, św. Gertrudy 11, 7, Grodzka 48, 43, 

Podzamcze 24, Floryańska 26, Straszew- 

skiego 2, Dolne Młyny 9, Szpitalna 82, Kar- 

melicka 29, Czysta 10, Siemiradzkiego 138, 

Batorego 22, 45, Garbarska 6, (łrabowskie- 

go 8, Wolska 9, ów. Juna 30, Retoryka 13, 

Żyblikiewicza 10, 1, Pędzichów 2, Grodz- 

ka 56, 44. 

POKOJE z przed, z meblami lub bez: 

Czysta 31, Garncarska 14, Poselska 8, Ber- 

nardyńska 9, Batorego 25, 22, Wolska 28, 

Karmelicka l, ów. Krzyża 8, Michałow- 

skiego 14, Biskupia 10, Liwowska 14 (Pod- 

górze), Grabowskiego 4. 

POKÓJ i KUCHNIA : Siemiradzkiego 4, Le- 

nartowicza 9, Długa 45, Szewska 27, Rako- 

wicka 1, Aryańska 18, Czysta 18, Grodz- 

ka 44, 

2 POKOJE i kuchnia: Grabowskiego 10, Tar- 
łowsku 10, Siemiradzkiego 6, Czysta 16, św. 
Anny 3, Dietla 59, Pawia 8, Starowiślna 77, 
Retoryka 1, Łazienna 7, Aryańska 13, Kar- 
melicka 7. 

3 POKOJE, przedp. i kuchnia: Studencka 2, 

Dębniki 15, Łobzówska 81, św. Krzyża 1, 

Dietławska 93, Wolska 28, Lwowska 24, 

Podgórze, Zyblikiewicza 5, «, Starowiślna 

77, Grabowskiego 7, Krowoderska 44, Dła- 

ga 41, Grodzka 44, Karmelicka 84, Wygo- 

da 4. 

POKOJE, przedp. i kuchnia: Kanonicza 16, 

Wielopole 9, Krupnicza 17, Karmelicka 7, 

Biskupia 3, Wiślna 5, Niecała 14, Pańska 5, 

Sławkowska 1, Grabowskiego 7, Zielona 20, 

Aryańska 4, Starowiślna 21, Bracka b, Ra- 

dziwiłtowska 41, Lenartowicza 11, Smoleńsk 

24, Grodzka 66, Zybliniewicza 6, 7, Lwow- 

ska 24 Podgórze, Batorego 16, Diuga 41, 

Starowiślna 77, Zwierzyniecka 21. 

POKOI, przedp. i kuchnia: Batorego 25, 

Stachowskiego 12, Warszawska 3, Straszew- 

wkiego 2, Retoryka 8, Pańska 5, Zielona 28, 

Jabłonowskich Y, Straszewskiegu 8, „Karme- 

lick» 7, 8, Lwuwska 24 (Podgórze). 

6 POKOI, przedpok, i kuchnia: Starowiślna 
18, Batorego 4, 26, Warszawska 8, Krupni- 
cza 17, nmebl, św. Marka 6, Siemiradzkie- 
go 4, Dietla 95, Radziwiłłowska 19, Łazien- 
na 3, Grodzka 44. 

7 POKOI, przedp. i kuchnia: 
Garncarska 14. 

8 POKOI przedp. i kuchnia: 
Sienna 7, Rynek 34. 


13 POKOI: Starowiślna 18. 
kilka realności 


Do sprzedania w Krakowie, mię. 


dzy innemi jedna z 18-letniem nwolnie- 
niem od podatków. Wiadomość: Grodz- 
ka 35, II piętro. 8264 2 10 


| 


św. Jana 2, 
Krupnicza 17, 


3266 


A propos! 
a 
Czy masz Pan(i) łupież i czy wy- 
padają Pana (i) włosy? Jeżeli, to spro- 
buj Pan(i) słynnego w świecie 
ulubionego Rumu Bay 
Bergmanna | Sp. w Djeczynie n. £. 
dawniej Bergmanna oryginalnego 


Shampoing Bay-Rumu (znak 2 gór- 


nicy). Przekona się Pan(i) szytko 
o nadzwyczajnym skutku tej wody 
do włosów. 
Dostać można we flaszkach po 2 K 
w Krakowie: apt. K. Wiszniewskiego, 
ul. Floryańska, drog. Reima i Ski, 
Rynek gł, Romana Drobnera, plac 
Szczepański, Maur. Krelsiora, Grodz-, 
ka, fryz. M. Figla, Rynek gł., J. No- 
waka, Rynek gl, Z. Lamensdorfaj 
K. Goldmanna, Grodzka. 1226 21 30 


Najnowsze fasony brukselskich, francuskich i wiedeńskich 


Gorsetów 


L. 4063. 


Doniesienie. 


NÖ WA KKFORMA. 


specyalisty go 
Gorsety na miarę wykonywa się wedł 


Przy zamówieniach z prowincyi wystarczy podać 


3205 2 8 


W celu.zabezpieczenia dzierżawy siana, słomy, drzewa opałowego i węgli kamiennych dla c. i k. 
wojska, w poniżej wymienionych miejscowościach rozkwaterowanego, na czas od 1 października 1906 do 
30 września 1907, odbędą się rozprawy ofertowe, a mianowicie: 


Bochni 


Wadowicach 


5 


Niepołomicach 


Tarnowie 


Nowym Sączu 


Ww 


Bielsku 


Opawie 


stacyi 


Karniowie 


Dla 


Cieszynie 


Ołomuńcu 
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Szymberku 


Hranicach 
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siana i słomy 


Dla powyższych rozpraw przygotowane dalsze warunki zawarte są we obwieszczeniach znajdujących 
się w c. i k. starostwach i w c. i k. wojskowych (filialnych) magazynach żywności w Krakowie, w Tar- 


nowie, w Ołomuńcu i w Opawie. 


Zeszyty warunkowe, które wydaje się bezpłatnie, można przejrzeć w* powyżej wymienionych maga- 


zynach żywnośći. 
Krynicy potrzebny zaraz na 
miesiąc sierpień i wrzesień 
urzędnik, obznajomiony do- 
kładnie z kolej. przepisami taryfowemi, 
najchętniej były fankcyonaryusz kole- 
jowy. 
Zgłoszenia z dowodami uzdolnienia 
i warunkami: J. Przybyłowski w Kry- 
nicy. 3285 1 2 


Potrzebny jest ceplarz. 


który umie w piecu polnym wypalać 
węglami !cegłę, dachówkę i rurki dre- 
nowe, oraz wyrabiać takowe. 
Zgłoszenia pod adresem: Chmielewski 
Zdzisław, Borysław. 8281 1 8 


t. 


Najtańsza i 
Owocarnia 


pod firmą 
EL. ANIS 


w Krakowie, ul. Sławkowska 26, róg plant 


połeca ładne, deserowe, wybierane mo- 
rele do jedzenia i smażenia po 10 i12 
ct. funt; wysyła też do każdej stacyi 
za zaliczką melony, kawony, winogrona 
i wszystkie inne owoce po najniższych 
cenach. 8280 1 8 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzające nacieranie, od lat b 
ogromnie rozpowszechnione, przez wiełu loka- 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gaaitheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL: 


chemika dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu. Cena flakonu 80 hal. — 10 fla- 
koaów £ koron, nie licząc opakowania i franko 
Tysiące listów dziękczynnych do pereglądnię- 
cia. Dwa rary dziennie wysyłka pocztowa. — 
Do nabycia w każdej większej aptece, wzglę- 


| | dnie w aptece chemika Dra Juilusza Franzosa 


w Tarnopolu. W Krakowie do nabycia w aptece 
Wiszniewskiego. 950 22 38 


gratis I franko 
mego bogato ilustrowanego cenni- 
ka z przeszło 1600 odbitek zegar- 
ków, "wyrobów srebrnych i złotych. 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryks zegarków w Briix Nr 627 

(Czechy). 2885 14 60 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz z łań 
ouszkiem złr. 2*—, 3 zegarki złr. 5'75: Niema 


Z Drukami Liisrackiej « Krakowie, u, Jag aloi aka 10, 


o kolej. biura spedycyjnego w 
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Amerykańskiej maszyny do rachowania „Omega“ 


wynalezionej w ostatnich czasach, na której można wykonywać bardzo szybko mathanicznie, 
bez najmniejszego natężenia umysłowego wszelkie działania rachunkowe, jakoto: dodawanie, 
odejmowanie, mnożęnie, dzielenie, potęgowanie, pierwiastkowanie i t. d. ć 
Niezbędna dla wszystkich i wszędzie, którzy mają jakąkolwiek styczność z rachunkami. 
Z powodu przystępnej ceny każdy może subie bez wielkich kosztów zaprowadzić takową u siebie. 
Proszę żądać ilustrowanego prospektu -- który odwrotną pocztą wysyłam franko 
i darmo, — Wyłączna reprezeutacya i główny skład Amerykańskich maszyn do rachowania 
„Omega“ a 3188 4 6 
M. Mieszkowski, Kraków, ur. Felicyanek 17. 
Agenci potrzebni. 
P. T. Kupcom stosunkowo do odbioru ilości astuk odpowiedni procent. 


OOOOOOOOOOOOOOOO0O0000 
Specyalność druk trójbarwny! 


"YHlisze! 


na cynku, mosiądzu i miedzi wykonuje szybko 
w pierwszorzędnej jakości i wszelkich znanych 
sposobach reprodukcyjnych dla pism iłustr., ka- 
talogów, cenników, kart widokowych, wydaw- 
nictw artyst., plakatów, kalendarzy i ogłoszeń 


„ZORZA** 


jedyny krajowy przez fachoworza granicą tech- 
nicznie I artystycznie wykształconego człowieka 
i prowadzony 3001 8 0 


| Zakład reprodukcyi artyst. mechanicz. 
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w Krakowie, ul. $w. Krzyża 7. Tel. 638. 


O0 000000000000000000000 
Biuro informacyjne 


przy „Polskim Związka Niewiast Katolickich* po kierownictwem p. W. Jawornickiej 
w Krakowie, Rynek „Palac Spiski© 54. 


Udziela wszelkich informacyj rodzicom, chcącym kształcić córki swe w gimnazyach, pensyo- 
natach, klasztorach i średnich zakładach nankowych w Krakowie, oraz pannom mającym 
zamiar uczęszczać na Uniwersyget, Kursa im. A. Baranieckiego, Kurss ogrodnicze, gospodar- 
cze, do Konserwatoryum, 
odpowiednie mieszkania. 


Związek mieć będzie od jesieni własny swój internat. 


na e — 


powtóre z przodu wysokość od stanu do góry i od stanu na dół, również i objętość w biodrach. 
pH Gorsety sprzedaje się z wszelką poręką. ER 


Li 


Szkoły robót i rzemiosł, Szkoły handlowej i t. d. — Poleca także 


Informacyj udziela wię po otrzymaniu znaczków pocztowych w kwocie 1 u - 4 kop., 
rygyka|! Dowolna w ymia)ia lub zwroć pieniędzy. | | marka). 26 


Czwartek 2 Sierpnia 1200 


są do nabycia w wielkim wyborze tylko u 


rsetów z Pragi, Kraków, uł, Grodzka I. 4. 


ug budowy ciała. Gorsety przyjmuje się do czyszczenia i naprawiania. 


miarę w pasie i nadmienić, czy miara podana jest wzięta na sukni iub według gorsotu, 
2226 22 0 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZO -NAUKOWY 


H. STRAŻYŃSKIEJ 


obejmować będzie w roku szkolnym 1906/7: 


1. Szkołę pospolitą 4-ro klasową z jęz. franc. (wstęp do kl. I. z ukończonym 
6 rokiem życia). 
2. 8 klas pensyonatu bez łaciny i greki, a z jęz. angiel. 


3. 7 klas (a wrazie dostatecznej ilości zgłoszeń i 8-ma) 2512 9 14 


gimnazyum żeńskiego 8-mio klasowego 
zupełnie według planów państwowych gimn. męskich, pod dyrekcyą 
Prof. M. Mazanowskiego z prawem publicznośoi dla klasy i-szej. 
Wpisy przedwakacyjne 25 czerwca; powakacyjne 25 sierpnia. 
Egzamina wstępne 28 czerwca; powakacyjne oznaczone będą po 25 sierpnia. 
Wszelkioh bliższych informacyj udziela się w kancelaryi dyrekcji, 


146 startów!! 142 nagród!! 
Największa Światowa. fabryka 


Laurin et Klement 
Młody Bolesław,- Czechy, posiadająca zastępstwa w Niemczech 
i Francyi — poleca 


rowery motorowe, automobile. 


Zastępstwo: E. Rudawski, Kraków, Długa 34. 


Cenniki darmo i opłainie. 
Nauka jazdy dla reflektantów miejscowych gratis. Przy należy- 
tem zabezpieczeniu spłaty ewentnalnie w rataoh. 3005 9 10 


. Krajowa. fabryka lakierów 


LUCYANA BARANOWSKIEGO 


w Krakowie. 


Produkuje: Lakiery podłogowe w sześciu odoieniach, brunoliny, 
sykatywy, lakiery kopalowe, damarowe, asfaltowe. — Emalie i farby poko- 
stowe w różnych kolorach na drzewo, kamień, mur i żelazo, masa francuska, 
jak również farby drukarskie. — Do nabycia w Krakowie w handlach: Reima 
i Spółki, Fr. Lenerta, R. Drobnera, S. Szarskiego, G. Decordego, M. Jaworni- 
ckiego, M. Kreislera i J. Goldberga, J. Sitka w Podgórzu. W Galicyi w han- 
„diach utrzymujących lakiery i farby. 
Proszę żądać wyrobu krajowego z moją firmą, który w zupeł- 
ności odpowiada wyrobom niemieckim. 8046 6 10 


"ftryta wód mineral ztuc. SWP | specjalnych leczniczych | 


pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


przy nl. św. Gertrudy pod Nr. 4, 1491 76 0 
wyrabia pod kontrolą komisyi Prasamysłowej Tow, Lek. Krak. polecone przes toż Tow. 
wody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem uhemioznym wodom: BILIŃSKIEJ, GIESHIJEBLERSKIEJ, 
SELTERSEKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudziei 
apecyalne lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową, żelnzisią, kwaśną, oraz wody lecznicze mormaime 
s przepisu Proj. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w uptekagh | droyneryach. — Cenniki za żądznie franos, 


K. Zieliński 
optyk i mechanik, Kraków, A-B 30. 


poieca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych — 
oraz pracownię mechaniczną, 


Przyjmuje wszelkich systemów»maszyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p., urządza dzwonki elektryczne i telefony, 


Wszelkie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła 
odwrotną pocztą. 1498 71 0 


Posiada własną szlifiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku- 
lary lnb binokle ze szkłami kombinowanemi, wykonuje w przeciągu 24 godzin. 


~ Poleca najnowszego systemu binokle pryzmowe. 
T Pr) L p E 
Jazda przez Tryest do Nowego Yorku 


wszelkich miejscowości Północnej Ameryki w wykwintnie 
urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryaokie ako. Towarzystwo 
żeglugi w 'Tryeśole 2677 13 60 


„Austro Americana" 


Jako jedyne austtyackie Towarzystwo żeglażne, które na mocy rosporzą- 

dzania ministerysinego z 30. kwietnia r. 1904 1. 21.908 upoważnione so- 

stało do tworzenia agencyi I zantępstw. — Wszelkich wyjaśnień udzielają, , 
oraz sprzedaż kart załatwiają: 


Generalna Agenoya dla Galioyi i Bukowiny 


Geolllluust i Ska 
w KRAKOWIE. ulica Lubiox 1. 7, 


oraz we Lwowie, na Błonie 2; Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
niowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej i prowincyonalne agencye. 


